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madzenie Jezusowe wpłynąć na Ojea św., by po uchwa- ¡ trwała wszystkich ziomków naszych, zbratanych miłością 
leniu przez Sobór nieomylności Papieża, na dowód, że | i wiarą Chrystusową, łódź narodową do szczęśliwńj za-
nie dla zaspokojenia własnćj arabicyi działał ale z prze 
konania, abdykował i oddał tiarę wskazanemu przez 
siebie następcy, który, roumie się, pochodzić ma z grona 
Ojców Jezuitów i głównym być autorem schematów 
przedłożonych Soborowi. — Dodać uależy, że sam ko­
respondent Indćp. belge powątpiewa o uzasadnieniu 
powyższćj wieści. — Drugą wiadomość wyczytujemy 
w beri ńskićj Post, orgame p. dr. Stroussberga. Pi­
smo to odbiera, jak twierdzi, z Rzymu doniesienie 
o burzliwćm zajściu na jednćj z ostatnich kongregacji, 
na którćj schemata de fide były roztrząsane. Arcybi­
skup pragski, kardynał książę Schwarcemberg miał bar­
dzo stanowczo wystąpić przeciw zupełnemu potępieniu 
innowierców, mianowicie protestantów i wypowiedzieć 
zdanie, że biskupi austrynccy, obcując codziennie z pro­
testantami i znając bltżćj ich zasady i pisma, lepićj od 
innych, przedewszystkićm włoskich i hiszpańskich ksią­
żąt Kościoła, ocenić ich mogą. Ich zdaniem więc Sobór 
się kierując, nie powinien odpychać protestantów, ale 
umiarkowanćm i względnćm postępowaniem garnąć ich 
do siebie. — W skutek tego oświadczenia miał powstać 
w zgromadzeniu Ojców Soboru ogromny hałas opozy­
cyjny a legat papieski de Angelis miał odebrać głos 
kardynałowi Scbwarcembergowi, który, nie mogąc dalćj 
mówić, pełen oburzenia i wycieńczony zmuszony był 
znijść z trybuny. — Powtarzamy, że wiadomość ta wy­
jęta jest z Post.

'I

Cesarz Napoleon wpadł na pomysł całkićm dotąd 
przez monarchów niepraktykowany. Napisał list do 
prawyborców we Francyi, których jest przeszło 8 mi­
lionów, w którym przedstawił, o co rzecz chodzi przy 
teraźniejszym plebiscycie, i poddał się, jako wybraniec 
ludu, ponownemu tegoż ludu głosowaniu. List ten, czy 
odezwa, zredagowana przez Napoleona III osobiście, 
ma być nadzwyczaj zręcznie napisaną i tchnąć duchem 

] bardzo liberalnym. Okaże się ona w niedzielę na wi- 
o- dok publiczny, jednocześnie z dekretem, naznaczającym 

plebiscyt na dzień 8 maja, i będzie każdemu pra wyborcy 
z osobna, opatrzona podpisem cesarza i pieczęcią jego, 
przez pocztę doręczona. Trudna wątpić, by ten krok 
cesarza, zniżającego się «’o swych poddanych z uzna­
niem królewskości ludu, nie zjednał monarsze licznych 
stronników. To tć* rząd liczy na 6 milionów głosów 

n’ » giełda ufna w pomyślny rezultat plebiscytu, w lóźowćm 
jest usposobieniu.

Muićj różowo przedstawia się stan rzeczy w Wie­
dniu. Tu narzekają wszyscy na zupełny brak programu 
nowego gabinetu. Z dzienników galicyjskich Kraj naj- 
ostrzój występuje przeciw ministerstwu Potockiego. Na­
tomiast Czas doradza umiarkowani^ i cierpliwość. „Tak 
wielkie plany — powiada, mówiąc o trudnćm zadaniu 

chi i zamiarach hr. Alfreda — nie są dziełem jednćj chwili,
!• a stanowiska wszystkich stronnictw nie dadzą się zba­

dać w jedućj godzinie w państwie, które reprezentują 
L«i cztery wielkie narodowości. Powoli i przezornie należy 

postępować; jedynie tylko życzyć nam wypada w intere-
- sie sprawy, aby się hr. Potocki nie ociągał za nadto 
t? długo, żeby pierwsze prywatne układy ugodue prędzćj 
ipl Btarał się przeprowadzić, niż się na to zanosi, sądząc 
stó z pozoru. Dziś rzeczy tak stoją, że nic jeszcze nie po 
si- stanowiono, nic nie rozpoczęto. Przywódzcy narodowi 
,t0' trzymają się jeszcze ciągle tak z daleka od minister­

stwa Potockiego, jak Niemcy, i dzisiaj powiedzieć można, 
że tylko Korona obdarza gabinet Potockiego zaufaniem.

- Zaufanie to dla ministra ma bezsprzecznie wielkie zna­
czenie, ale z drngićj strony dla ministra konstytucyjnego

, , także zaufanie ludów jest ważnćm, a tego hr. Potocki 
i| dotychczas nie zdołał osiągnąć... W ogóle należałoby 
Ahr. Potockiemu na to baczyć, aby nie był jak Giskra,
>felj samymi nieprzyjaciółmi otoczony, albo tóż zaciętymi biu- 
88) roktatami lub przeciwnikami swego systemu. Nawet 

w samćm jego biurze było wielu jego przeciwników 
skrytych, którzy wszystko robili, aby tylko skrzyżować 

_ jego zamiary. Czy późoićj przez Giskrę mianowani 
•- urzędnicy nie postąpią sobie tak samo z hr. Potockim 

jak inni z Giskr?, jest to pytanie nad którómby s’ę na­
leżało zastanowić. Jeżeli Potocki nie otoczy się innymi 

do ludźmi, nie będzie mógł liczyć na ścisłe przeprowadzenie 
iod swych idei.“
\ Z Rzymu podają niektóre dzienniki — zwrócić je-
- dnakże musimy uwagę, że to są organy nieprzyjazne 
2?* katolicyzmowi — dwie wiadomości, które tu z obowią­

zku kronikarskiego w treści zamieszczamy, nie biorąc
_ naturalnie żadnćj na siebie za ich prawdziwość odpowie- i 
)M) dzialności. I tak donosi Indćp. belge, że według ' to główne Tygodnika zadanie, bo drogim nam jest 
iai' ohiegającćj w mieście wiecznćm pogłoski, usiłuje Zgro- Kościół i wierzymy niezachwianie, że tylko praca wy-

Odpowiedź kapłana z prowincyi 
na polemikę ustawiczną „Tygodnika Ka­
tolickiego“ z „Dziennikiem Poznańskim“.

Od jednego z szanownych kapłanów z pro­
wincyi otrzymujemy poniższe pismo, które nam 
jest szacownym dowodem, że wielu a może i więk­
szość, czegobyśmy sobie gorąco życzyli, ducho­
wieństwa naszego nie podziela bynajmnićj na mięt- 
nój w obec nas postawy Tygodnika Katolic­
kiego i pragnie „pomiędzy współobywatelami je­
dnego zakątka Ojczyzny“ tćj zgody i jedności, do 
której my zawsze dążymy i dążyć będziemy. Pi­
smo wspomnione, do którego żadnych uwag dołą­
czać nie widzimy potrzeby, brzmi jak następuje:

Tygodnik Katolicki, jako jedyne pismo ko­
ścielne w Polsce, obrał sobie za jedno z głównych swo­
ich zadań bronić sprawy Chrystusowćj na ziemi naszćj 
i wszystkich instytucyi, jakiemi Kościół w ciągu wie­
ków uszczęśliwił nasz naród. Widząc, że dziennikar­
stwem za dni naszych posługuje się niewiara i racyona- 
lizm przewrotny, aby za pomocą tćj potęgi moraloćj 
podkopać podwalinę Kościoła i wiarę w objawienie Boże 
w sercach wiernych osłabić — piszemy się całkićm na

Dziennika zakradną. To tćż skutkiem tćj chętki bo­
jowania z Dziennikiem — prawie w każdym nume­
rze z miesiąców co dopiero npłynionych dwie stronnice 
a nieraz i więcćj pochłonie ta nieszczęsna polemika, 
wywołując w czytelniku i niecierpliwym ckliwość 
a często wyraz politowania, że podobna polemika ma 
być niejako reprezentantem zbiorowćj woli duchowień­
stwa wielkopolskieg >. Zamiast tćj gadaniny (nie potę­
piamy wcale polemiki poważnćj a uzasadnionćj) wcięli­
byśmy widzieć w Tygodniku streszczenie najnowszych 
wypadków zaszłych w katolickim świecie — gazety ka­
tolickie francuskie i niemieckie całe kolumny rubryką 
tą zapełniają — cbętniebyśmy chcieli się z Tygodnika 
dowiedzieć coś więcćj o kościele polskim, a martyrolo­
gium bolesnćm zacnych na Litwie kapłanów, cichćiu 
prawda i nieznanćm światu, ale dorównywającćm cier­
pieniem i ofiarą męczennikom z pierwszych wieków 
Kościoła. Chętniebyśmy z Tygodnika dowiedzieć się 
chcieli czegoś o kościele ruskim, unickim — tćj córze 
kościoła polskiego a dziś dogorywającćj pod obuchem 
prawosławnćj schizmy. Tygodnik o tak ważnych spra­
wach prawda pisze, ale nie tyle, ilebyśmy sobie życzyli
— ale za to próżnie te wypełnia polemiką z Dzienni­
kiem.

„Diligite homines, interficite errores“, oto zasada 
Augustyna, którćj trzyma się wiernie Unia lwowska, 
a którą nieebajby Tygodnik nadal sumiennićj zacho­
wywał. Takićm rozmazywaniem spraw nieraz błahych
— wojowaniem z donkiszotowemi wiatrakami — pole­
miką zgryźliwą szkodzi się wszelkićj sprawie świętćj, 
a tćm więcćj sprawie Chrystusowćj, która na miłości 
oparta, miłością tylko jedna zwaśnionych, z pobłażaniem 
poucza błądzących i chętnie w niepamięć dawniejsze 
puszcza urazy, jeżeli przeciwnik do nowych powodu nie 
daje. Tygodnik swego czasu stanowczo wystąpił prze­
ciw Gazecie Toruńskićj, która projektowała rozbrat 
zupełny duchowieństwa od świeckich na polu prac pu­
blicznych. Tygodnik broni władzy duchownćj, hierar­
chii katolickićj, osób niegodnie spotwarzonych — za 
wszystko, co tu dobrego zdziałał, poczuwamy się do obo­
wiązku złożenia mu wyrazu żywćj wdzięczności. Ale Ty­
godnik powinien był, broniąc spraw tak ważnych, 
osób tak wysoko postawionych w spółeczeństwie a dro­
gi h narodowi — poważne zająć stanowisko, zarzuty 
złośliwe obalić, wyświecić prawdę — a nie zbytnio sę 
unosić, a nie puszczać się na polemiczne szlaki, gdzie 
do tego nie masz uzasadnioućj, słusznćj przyczyny. My, 
pouczeni doświadczeniem, oświadczamy mu wręcz, że 
ustawiczna polemika jego, często za gorączkowa a mało 
kiedy poważna, podkopuje dzieło zjednoczenia wszystkich 
ziomków w jednę niezłomną falangę katolicką i naro­
dową — do wielu fałszywych sądów nieraz bardzo 
krzywdzących godność duch wną daje powód i miasto 
budować — rujnuje, miasto goić rany — jątrzy i do 
coraz większego bezwiednie, o czćm nie wątpimy, pro­
wadzi roździału.

Ks. Woliński z Oporowa niezawodnie szlachetny 
zrobił uczynek miłości bliźniego, że wystąpił stanowczo 
w obronie Tygodnika przeciw Dziennikowi Po­
znańskiemu, który go niesłusznie o złe posądza in- 
teneye, szlachetnie postąpił, że dobre przymioty Tygo- 

które się skutkiem niedopatrzenia redakcyi do łamów ’ dnika wyliczył, które i my mu chętnie przyznajemy.

prowadzi przystani. Ale mimo, że podzielamy tę głó 
wną zasadę Tygodnika, nie możemy zawsze pochwalać 
jego polemiki/która szczególnie w ostatnich miesiącach 
w zapasach z Dziennikiem Poznańskim nie sza­
nuje praw powszechnie w świecie ucywilizowanym przy­
jętych a chcąc pokonać przeciwnika, ucieka się do środ­
ków niegodnych pióra, a tćm mnićj serca kapłana, ro­
daka, coby słodyczą ewangieliczną goić winien rany, 
jakie naszemu Kościołowi i narodowi zadają prawosła­
wna schizma i racyonalizm przewrotny.

Ażeby nas czasem Szanowny Redaktor Tygodni­
ka, którego naukę i zasługę wielce szanujemy, nie po­
sądził, że ogólnikami zbywamy zaczepkę — wyliczamy 
mu środki zwykle przez niego używane w polemizowa­
niu z Dziennikiem Poznańskim. Tą niegodną bro­
nią mienimy to ustawiczne Tygodnika domyślanie się 
tlij intencyi w artykułach Dziennikowych wtenczas, 
kiedy do tego nie masz słusznćj i uzasadnionćj przy­
czyny — to rozpisywauie się z jakićmś uczuciem roz­
koszy o usterkach drobniejszych Dziennika, które 
prawda rażą, ale przecież znowu na tak wielką nie za­
sługują uwagę — wreszcie i to zaglądanie do prywat­
nego biura redakcyi i wyjawianie, co się tam dzieje.

Chętnie cheieliśmy zachować powyższe uwagi dla 
siebie, sądząc, że przecież kiedyś godniejszą bronią Ty- 
god-nik z przeciwnikami walczyć zaczuie. Ale nie­
stety nadzieje nasze zawiódł numer 14 tego pisma, 
w którym czytamy korespondencyą „z miasta“ z powagą 

;i spokojem napisaną. Korespondent z miasta widzi 
w Dzienniku chęć przywrócenia godności pismom pe- 
ryodycznym, które obecn e często dopuszczają się cięż­
kich napaści na cześć i charakter osób — widzi dalćj 
uprzejme .i pojednawcze usposobienie a gwałtowność, 
z jąką Dziennik Pozn. występował dawnićj przeciw 

¡instyweyom kościelnym, przypisuje nie złćj intencyi, ale 
czystym, sumiennym acz nierozważnym pobudkom. Re- 
dakeya Tygodnika nie mogąc jakoś przenieść na so­
bie, że korespondent'tak szlachetnie sądzi przeciwnika, 
pod tą korespondeucyą umieszcza opinią, w której po­
jednawcze usposobienie i czyste pobudki Dziennika 
Pozn. annulnje do zera i nie wacha się twierdzić, że 
Dziennik Pozn. nie podziela wiary w Kościół jako 
iastjtucyą Boską. — Czytamy uważnie Dziennik, kru­
szymy z nim kopie, ilekroć coś niewłaściwego wierze, 
przeciwnego naszym zasadom w nim napotykamy, ale 
o podobną znowu niewiarę Redakcyi Dziennika oska­
rżać nie możemy, nie chcąc sumienia swego pogwałcić. 
Owszćm, korespondeneye Dziennika soborowe są szcze­
rze katolickie — artykuły o szkólnictwie, o wiecach 
i stowarzyszeniach naszych przychylne Kościołowi. W o- 
bec emigracyi przesiąkłćj nowożytnym liberalizmem i nie­
wiarą, stanowisko D zi e n n ik a właściwe, i jak mnie­
mamy z odpowiedzi panu Paszkowskiemu, całkićm nie- 
zoleź n e.

Tygodnik Katol. wszystkie powyższe artykuły 
Dziennika, mieszczące w sobie tyle strawy pożywnćj 
dla spółeczeństwa, pomija milczeniem albo ich intencyą 
w wątpliwość podaje — widzieć ich nie chce, choć bar­
dzo czułym jest na najlichszy nieraz błąd i f tcecyjkę,

! Odczyt
-i «Jana Zaeliarjnsiewicza:

O idealizmie i realizmie w literaturze.

icł 8(Ciąg dalszy.-Zob. nr. 90 Dz. Pozn.)
! Po Byronie w literaturach europejskich znów pe-

awien czas cisza. W czasie restauracyi do literatury 
I wchodzi znów żywiół religijny. Pierwiastek ten 
olsi byl) po burzach niejako koniecznym do ukojenia ducha.

! Chateaubriand, Lamartine, Delavigne są reprezentantami 
tego kierunku. Ale zwolna idealizm godzi się z warun­
kami realnego życia i niejako z realizmem zawiera przy- 

'bto mierze. Na tćm przymierzu najgorzćj wychodzi kobieta.
i Czuje ona, że realizm usiłuje ją sprowadzić do bardzo 

¡0 ogranicz« nśj sfery. Tę dawną Westalkę przeznaczoną 
do strzeżenia świętego ognia, chcą przez realizm strącić 

J z zajmowanego stanowiska. Poziomy realizm usiłował 
i z kobiety stworzyć paryasa społeczeństwa. Realizm roz- 

ęj wijał się coraz szerzćj i zajmował pozyCyą chwili. Za­
grożoną przez jego rozpanoszenie się stała się pozycya 

' kobiety, na jakićj ją postawiła romantyka. Obawiać się 
3i należało, by kobieta nie stała się towarem. Przeciw ta­

kiemu stanowi rzeczy potrzebny był protest i taki pro-
j test podniosła literatura.

W rok pó lipcowćj rewolucyi Hkazała się w Paryżu
I książeczka: indiana. Autor podpita! się: Georges Sand 

— właściwa jego nazwa: Aurora Dudevant. Ksią­
żka ta wywołała ogromne wrażenie. „Byłto ton, któ­
rego potrzebę czuli wszyscy, a nikt go dotąd wziąść nie 
umiał. Tylko kobieta mogła się w ten sposób ode- 

roi ZWać!“
„Indiana jest obrazem nie mnićj strasznym od sądu 

ostacznego Michała Anioła, chociaż jest sądem tylko 
tegoczesnego społeczeństwa. Są tam postacie nagie, ob- 

3. nażone aż do ostatnich tajników duszy i serca: jedne 
Przerażają widza swoją wewnętrzną gangreną; drugie

iii* daremną ekstazą pragnień idealniejszych 1“
Autorka Indiany rzuca gorżki pozew całemu spo- 

plfc Męczeństwu i wytacza okropną skargę w imieniu kobiet 
to stanowisko, na jakie je przemoc zepchnęła. Z de- 

aia( wizą; Miłość jest cuotą kobiety, przebiega całe społe- 
. J czeństwo, a nigdzie nie znajduje miejsca, gdzieby j rawo 
'„li to było szanowane i zastósowane do życia kobiety... 

««Biedne kobiety, woła z rozpaczą, nędzne społeczeństwo, 
Sdzie dla serca nie ma nigdzie szczęścia, jak tylko w za- 
Powaleniu rozumu i obowiązków 1...“

Autorka Indiany domaga się równouprawnienia ko­

biety. Tworzy ona pewnego rodzaju nową filozofią, na 
którą godzić się nie podobna, ale która może być sku­
teczną do rozbicia zakorzeniałych przesądów. Tylko szał 
walki może wy rodzić podobne ostateczności, ale szałem 
walczyć nie godzi się i z życia robić niegodną próbę.

Georges Sand nie miała zamiaiu posuwać tak da- 1 
leko próby — zrozumiano ją źle — uderza ona na spo­
łeczeństwo i twierdzi, że kobieta jest taką, jaką ją mieć 
chce społeczeństwo! —■ Wszędzie broni ona poezyi — 
bo broni kobiety.

Niesmak, jaki się rodzi z odczytania jćj utworów, 
jest skutkiem organizacyi jćj talentu. Jest ona chirur­
giem a nie lekarzem. „Czy jćj nowy człowiek żyć bę­
dzie — nie wiemy, ale wiemy doskonale, na co stary 
człowiek umiera.“

„Usiłowania autorki Indiany nie odniosły' ta­
kiego skutku, jaki może sobie założyła, bo realistyczny 
kierunek społeczeństwa skorzystał nawet z tych dróg 
nowych, które oua dla idealizmu otworzyła. Weszły na 
nie kobiety, które tam bynajmnićj ideałów nie szukały, 
ale miały zawsze pozór, że ich szukają. To rzuciło nie­
jaki cień na jćj aureolę autorską i przyćmiło zasady 
przez nią wypowiedziane.“

Tak więc wartość idealizmu jest coraz więcćj pod­
kopaną, wreszcie pasożytne ramiona realizmu obejmują 
człowieka i pozbawiają go wolniejszego oddechu poezyi 
życia. W końcu idealizm staje się mytem, chociaż znaj­
dują się tacy, którzy utrzymują, że go na własne oczy 
widzieli. Ludzie nie mają odwagi zaprzeczyć jego egzy- 
stencyi w spółćczeństwie, lecz starają się go omijać, 
aby się z nim nigdy nie zetknąć i starają się takowy 
fraszkami zastąpić, aby wypełnić tę próżnią, jaka z uby­
tkiem idealizmu się otwarła.

Stan ten dziwny spółeczeństwa, które jeszcze wie­
rzy w lepsze życie, a jednak powątpiewa, odbił się naj- 
lepićj w tegoczesnćm poecie Hejnem. I przez usta 
jego spowiada się z grzechów swoich spółeczeństwo 
obecne.

Hejne w swojćj duszy ma nieprzebrane skarby 
poezyi. W lirycznych jego śpiewach tak brzmią dźwię­
cznie i harmonijnie struny, że porywa czytelnika i unosi 
go w sfery nadziemskie, by mu sprawić bankiet naj­
świetniejszy i obdarza go tćm wszystkićm, co jest naj- 
słodszćm jego duszy; lecz gdyby czytelnik chciał po to 
sięgnąć, uderza go po ręku i wybucha śmiechem i mówi, 
że to wszystko złudzenie i że o to kusić się nie należy. 
I nagle w miejscu szaty barda z wieńcem laurowym na 
skroni spostrzega czytelnik przed sobą czapkę błazeńską 
i słyszy śmiech szyderczy strasznćj satyry.

W istocie, szczególne zjawiska uderzają w literatu­

rze. Hęjnego poezya jest liryką połączoną z humory-
styką. Poeta żywi w swćj piersi zapał poezyi i uczucie 
miłości, a czuć je musi, skoro tak wypowiedzieć umie, 
lecz na seryo wypowiedzieć nie chce, bo uczucia te nie 
godzą się z wyobrażeniami spółeczeństwa, które co in­
nego uwielbia i czci.

Jakże bowiem uklęknąć przed kobietą i wyrażać 
jćj uczucia miłosne, jeżeli się dostrzeże na jćj ustach 
śmiech sardoniczny, który zapowiada rekuzę?... Tego tćż 
to obawia się i poeta. Utaić wszakże teg«r, co poczuł 
w sobie, nie może, więc klęka i spowiada się z tego, co 
w głębi duszy jego zaszło, ale obawiając się tego 
śmiechu świata, wstąje szybko, śmieje się i powiada, 
że tylko żartował. Woli się śmiać nawet sam z siebie, 
niżby się z niego miał śmiać świat.

Ten śmiech i to szyderstwo nie opuściło nawet 
chorego na łożu boleści, w którćm długie leżał lata. 
Śmiał się nawet wtedy i wyszydzał najpiękniejsze chwile 
swego ducha, a nawet i z własnych boleści swoich. Dla 
niego mc nie było świętćm w obec świata choć w du­
szy był kapłanem Boga.

Zrodził on jak Byron wielu naśladowców. Uczniom 
wydał się »taki sposób poezyi najwłaściwszym dla dzi­
siejszego spółeczeństwa. W literaturze naszćj znalazł 
wielu naśladowców, którzy na sposób jego się śmieją, 
ale jego akordów wzniosłych naśladować nie umieją.

Po śmiechu Hejnego nastąpiła w euiopejskićj po­
ezyi wygodna cisza dla tych, którzy już niczego nie 
pragną i nie łakną. Życie układa się według zimnych 
warunków realizmu. Wszystko jest urządzoną dobrze 
machiną na świecie, serce nawet człowieka jest machiną, 
a dusza podług niektórych jest wymysłem uczonych! 
Teorya Darwina wyraźnie odmawia człowiekowi drzewa 
genealogicznego, łącząc go z rodem małp uszlachetnio­
nych przez tak zwaną teoryę „elekeya.“ Słowem, realizm 
przechodzi w materyalizm. Jest to naturalnćm. Ode­
brawszy bowiem człowiekowi ducha, pozostaje tylko 
materya.

W obec takiego to prądu panującego w spółeczeń­
stwie i literatura inną być n,e może.

Do romansu lub powieści owćj epopei nowożytućj, 
jak się wyraża Vischer, już nieśmiało braną jest za 
temat miłość dwojga kochanków przedślubna. Dzisiej­
sze spółeczeństwo nie jest w stanie pojąć miłości przed­
ślubnej jako idealnćj, bo w nią wierzyć nie chce, ale 
za to zajmuje się bardzo małżeństwem i śledzi każde 
w nićm odmiany, a w szczególe czy korzystny lub nie 
jest bilans tćj spółki i aby jeden spólnik nie nadużył 
kredytu na niekorzyść drugiego. A że to się często 
w spółkach trafia, to wytacza dzisiejszy autor proce3 tćj

spółce; ogłasza konkurs — i o to — temat dzisiejszeg 
romansu.

To wyznanie dzisiejszego spółeczeństwa, chociaż ono 
się jawnie jeszcze nie wypowiad«. Znamiona tego są 
w literaturze. Poeci milczą — powieść narodu będą­
cego na czele cywilizacyi, nie tworzy żadnych ideałów, 
bo takowych spółeczeństwo ani nie rozumie ani nie 
pragnie.

W obec takich wymogów spółeczeństwa, utworzyła 
się tak zwana szkoła pisarzy realistycznych. Wpra­
wdzie plamy na palecie namaszczonego artysty stworzyć 
mogą arcydzieła sztuki, jak tego dowodzi niezrównany 
Charles Dickens i mogą stać się niejako ozdobą ideali­
zmu, jaki się zawsze przebija w postaciach, wziętych 
z życia rzeczywistego, ale te same barwy realistyczne, 
użyte za podpory do grubego realizmu, w zupełnie prze­
ciwny oddziaływają sposób. W kierunku dzisiejszym 
realistycznym literatury dziwne widzimy zjawiska. Zna­
komitsi pisarze wpadają na szczególniejsze pomysły, by 
wynaleść coś idealniejszego dla swych poezyi i otoczyć 
je aureolą poetyczną. Młody Dumas szuka swoich idea­
łów w półświecie i z niego wyciąga kawałki droższe 
obrzynków, lecz i to napróżno, bo nie może nic stwo­
rzyć id«alnego dla swych poezyi.

Octave Feuillet pragnął kilkakrotnie stworzyć ideał 
wyższy w swych poezyach, ale na pragnieniu poprze­
stał. Wszyscy dziś badają przyczyny upadku poezyi. 
Z anatomiczną cierpliwością badają oni instytucye mał­
żeńskie i dowodzą, że wszystkie choroby powstały z od­
rzucenia idealizmu i szukania szczęścia w mrzonkach 
materyalizmu.

Niezrównany talent Wiktora Hugo, dla którego 
sztuka i życie bez ideału istnieć nie mogą, szuka tego 
ideału w sferze kryminału i na galerach. Wydobywa 
ztamtąd zbrodniarza i rzuca go w twarz spółeczeństwu, 
jako ofiarę jego praw i instytucyi. Zbrodniarz Wiktora 
Hugo mógłby się stać bohaterem najczystszćj wody, 
gdyby go na tę drogę nie popchnęło samo spółeczeń­
stwo, jego instytucye i kodeks.

Każdy więc wyższy duch, spragniony głębszego od­
dechu, napróżno szuka idealniejszych motywów w spó­
łeczeństwie, a zamiast ich, znajduje tylko same żużyte 
po-tacie, bałwochwalstwo najzwyczajniejszego realizmu, 
niewolników, a nigdzie nie znajduje potężniejszego in­
dywidualizmu 1

(Dokończenie nastąpi)



Ale zdaniem naszćm niepotrzebnie ks. Woliński przypo­
mina czytelnikom dawniejsze błędy Dziennika Po­
znańskiego, których dziś to pismo popełniać nie chce 
i starannie ich się wystrzega. My ludzie dobrój woli, 
widząc obecnie w Dzienniku zwrot ku lepszemu, chę­
tnie z Zbawicielem puszczamy dawniejsze błędy Dzien­
nika w niepamięć. Zasady zaś, że na pokonanie prze­
ciwnika, co przeciw Kościołowi niegodną walczy bronią, 
winno się takićj samćj jąć broni — stanowczo nie po­
dzielamy, bo zakrawałoby to iście Ba pogańską za­
sadę — ząb za ząb, głowę za głowę. Ks. Woliński, 
jak mniemamy z jego zajmowania się nauką, obeznany 
dokładnie z dziejami Kościoła, powinien wiedzieć, że 
Kościół nigdy złością i potwarzą za złość się nie od­
płaca, ale napomina i na rany Chrystusowe zaklina błą­
dzących do porzucenia drogi nieprawćj, pobłażliwie stro­
fuje, chętnie przebacza i do zgody rękę podaje wszyst­
kim ludziom dobrćj woli, co poprawę przyrzekną a ni 
gdy nie terroryzuje, nie ściga takich nawet ludzi, co 
jawnie z Kościołem zerwą, ale ich tylko jako członki 
martwe od zdrowego organizmu odcina, opłakując, jako 
czuła matka o dobro dziatek, zabłąkanie się owieczki. 
Niel odpowiadamy ks. Wolińskiemu, Kościół nie może 
walać się błotem, którćm go obrzuca nieprzyjaciel, 
i schylić się po broń niegodną, bo zanegowałby wtedy 
zasadę miłości Chrystusowćj, na którćj zbudowany — 
a tćm samćm i boski swój charakter. „In necessariis 
unitas, in dubiis libertas et iu omnibus Caritas“, oto za­
sada katolicka, co najzaciętszych nieprzyjaciół sprawy 
Chrystusowćj jedna i godzi z Kościołem, ścieląc mu 
drogę do coraz głośniejszego tryumfu wawrzynem 
chwały.

Życzymy sobie, aby Szanowna Redakcya Ty godni- 
ka, która mimo tćj polemiki niewłaściwćj a stawiającćj 
sprawę Chrystusową w obec świeckich w fałszywćm 
świetle, nie mało oddaje usługi rodzinnemu piśmien­
nictwu kościelnemu, zapisała sobie w pamięci nasze u- 
wagi z takićin uczuciem, z jakićm my je piszemy.

Jedynie wzgląd na dobro Kościoła i naszego spó- 
łeczeństwa zniewolił nas do ogłoszenia powyższego listu, 
który skreśliliśmy łzami serca rozbolałego widokiem roz­
dwojenia, dzielącego naszą spółerzność na wrogie obozy. 
Nie potępiamy polemiki poważnćj, owszćm wedle słabych 
sił naszych żywy w podobnych usiłowaniach bierzemy 
udział, ale żywimy przekonanie, że polemika Togodni- 
ka Kat., ustawiczna a tyle gorączkowa, sprawie Chry­
stusowćj ubliża.

Redakcyą Dziennika Pozn. upoważniamy niniej- 
szćm do wyjawienia naszego nazwiska na osobiste żąda­
nie szanownego Redaktora Tygodnika Katolickiego. 

Kapłan z archidyecezyi poznańskićj,
X. X.

Wiadomośoi urzędowo.
Budowniczy Striewski w Chojnicach nranowany został 

król budowniczym wodnym, zaczóm powierzono mu miejsce bu 
downiczego wodnego (technicznego pomocnika) przy król, nyrekcyi 
budowli nsd Elbą w Magdeburgu.

Korespondencje Dziennika Pozn
Z nad granicy Hongreaówhl, 12 kwietnia.

.1 Wiecie już zapewnie z dzienników moskiewskich
o stratach, jakie poniosło kilka tygodni temu Towarzy­
stwo drogi żelaznćj orłowsko-witebskićj. Dwie stacye 
Naryszkino i Bubawka do szczętu spalone zostały a oprócz 
tego stacya Brzańsk i jeszcze jedna także przez podpa­
lenie zrujnowane. Popsuto przytćm szyny a w skutek 
tego pociąg z dwiema lokomotywami i 30 wagonami to- 
warowemi zwalił się do wąwozu. Dziesięć wagonów 
z konopiami i zbożem rozbiło się w drobne kawałki. 
Ci co znają Moskwę, utrzymują, że ludność orłowskićj 
gubernii jest'zabobonną, fanatyczną a głównie rozbójni­
czą; pod pozorem więc, że drogi żelazne są wymysłem 
diabelskim a lokomotywa antychrystem, niszczą je, ale 
jak powiedziałem to tylko pozorne, gdyż głównym ce­
lem pustoszenia jest rabunek.

Inni znowu twierdzą, że komitet rewolucyjny mo­
skiewski rozpoczął już swoje dzieło niszczenia. Jeżeli 
podpalania te i niszczenia szyn stanowić mają wstęp 
do buntu mużyckiego, to anarchia w Moskwie będzie 
okropną! Wszystko, co tylko nosi na sobie cechę eywi- 
lizacyi, zginie. Car moskiewski zmuszonym będzie szu­
kać schronienia w Warszawie, Wilnie, Rydze lub Hel- 
syrigforsie, w państwach, które mogą mu dać nąjwięcćj 
rękojmi bezpieczeństwa i porządku; odda się więc w 
opiekę tych ludów, których ruina jest ciągłym i jedy­
nym jego calem politycznym.

W 1848 roku postępowi, wykształceni, zacni mło­
dzi Moskale w przewidywaniu, że i w ich kraju z cza­
sem nastąpią przewroty polityczne i socyalne, łączyli 
sę z sobą w celu utworzenia organizacyi, któraby roz- 
krzewiała oświatę między ludem i powoli przygotowy­
wała umysły do mających nastąpić reform. Cel był 
szlachetny, bo tym apostołom szło głównie o to, ażeby 
przewrót ten odbił się spokojnie bez rozlewu krwi. Car 
Mikołaj inaczój zapatiywał się na usiłowania zacnych 
i prawych ludzi. On sam chciał rządzić Moskwą. Jako 
despota niecierpiał samoistnie działających ludzi. Sam 
przez się chciał być inicyatywą wszelkie!) reform, panem 
życia i śmierci całego państwa. Usiłowania jego głó­
wnie były zwrócone na dwie potężne dźwignie samo- 
władztwa: na wojsko i na biurokracją, resztę ludności 
a raczćj cały naród, prócz synodu i wyższego ducho­
wieństwa, uważał za motłoch; nie dbał więc o (światę 
ludu a właściwie lękał się tćj oświaty, jak diabeł świę- 
conćj wody. Knutem i bagnetem można utrzymywać 
zbydlęcony lud w rygorze, ale bez oświaty wprowadzać 
reformy, to jest niepodobieństwem. Otóż tedy szlache­
tni młodzi postępowcy, jak Bostajewski, Gregorjew, Lwów, 
Spesznjew i kilkunastu innych skazani byli wyrokiem 
sądu wojennego na rozstrzelanie; w czasie egzekucyi, 
kiedy już przywiązani do słupów, z zawiązanemi oczami 
oczekiwali wyroku śmierci, po wydaniu komendy odczy­
tano im ułaskawienie. W skutek zmiany wyroku jedni ze­
słani zostali do ciężkich robót i aresztanckich rot, inni 
na posielenie lub w sołdaty.

Żaden błąd, występek, zbrodnia tak w życiu poje- 
dyńczego człowieka, jako tćż całych narodów nie ucho­
dzi bezkarnie, prędzćj czy późnićj pojedyńcze indywi­
duum lub państwo za winy swoje odpokutować musi. 
Moskwa gorżkie zbierać będzie owoce za swoje despoty­
czne, tyrańskie wewnętrzne rządy, za ucisk ujarzmio­
nych przez zabory narodowości, za swoją nietolerancyą 
religijną, za barbarzyńskie narzucanie swojego języka 
i muźyckich pojęć, tak jak Austrya dzięki Stadyonowi 
zą wynalezienie narodowości ruteńskićj srodze ukaraną 
została i długo jeszcze pokutować będzie, jeżeli nie zgi­
nie zupełnie, za grzechy tego tak zwanego męża stanu.

Jaka nas przepaść oddziela od Moskwy, najlepszym 
dowodem jest No. 55 No woje W rem ja. Potrzeba 
było autorowi artykułu o panu Kafkowie przytoczyć 
listy jego, pisane przed kilku laty do redaktora „Te <

Wileńskićj“, w języku polskim, ażeby go ostate­
cznie potępić w opinii publicznćj w Moskwie. W tymże 
samym numerze wstępny artykuł, który radzę wam 
przeczytać, mówi o potrzebie swobodnego wychowania 
w Mo-kwie bez wpływu rządu i powołuje się na syi-tem 
wychowania w Anglii. Ale jakaż to różnica między An­
glią a Moskwą. Dosyć jest przeczytać statystyczne 
wiadomości o bibliotekach i wydawanyeh pismach w u- 
cywilizowanym święcie, aby mieć pojęcie jak nisko stoi 

I Moskwa względem reszty świata. Co do pism peryo- 
dycznycb, gazet, Ameryka nąjwięcćj jest produkcyjną; 
Moskwa zaś ost tme prawie zajmuje miejsce, bo stó- 
sunkowo tyle wydaje psm ile Turcya; odtrąciwszy zaś 
Polskę, prowineye nadbałtyckie, stó unek ten jeszczeby 
się zmniejszył na niekorzyść Moskwy. Co do publi­
cznych bibliotek Francja zajmuje najpierwsze miejsce, 
Moskwa znowu ostatnie, pomimo rabunku ciągłego, ja­
kiego dopuszcza się dotąd na bibliotekach polskich 
w Warszawie, w Wilnie i innych naszych miastach.

Opustoszałe wsie na Litwie, wyludnione w skutek 
mordów moskiewskich i wysyłania do Syberji na wygnanie 
drobnćj szlachty i chłopów, zaludniono w części łajda­
ctwem mużyckićm, zbieraniną z różnych stron rozbój­
ników i złodziei. Lotrostwo to porozumiało się natych­
miast z żydostwem i utworzyło bandy złodziei i roz­
bójników, którzy są postrachem kilku gubernii w Mo­
skwie a głównie Litwy. Z gazet moskiewskich widzimy, 
że utworzyły się bandy rozbójników, trudniących się 
rozbojami i kradzieżą koni. Bandy te tak są dobrze 
zorganizowane na wszystkich traktach, prowadzących 
z Litwy do Prus, że skradzione kocie w kilka dni 
z mińskićj n. p. gubernii już się znajdują w Prusach. 
Władze policyjne mają ścisłe stósunki ze złodziejami 
i dzielą się z nimi korzyściami złodziejskiej spekulacyi, 
którćj rezultatem jest zupełny brak dobrych koni na 
Litwie.

W bieżąc;in roku ma się odbyć wystawa powsze­
chna w Petersburgu; z Kongresowćj Polski już dwieście 
kilkadziesiąt wystawców zapisało się i robią przygoto- 

' wania do wysyłki swoich produktów, jako materyał su- 
i rowy lub tćż przerabianych, jako towar fabryczny. Są­

dzę, iż niepoślednie miejsce zajmować będzie i y na tćj 
1 powszecbnćj wystawie płodów rólnictwa i przemysłu tak 
: cesarstwa jako i wszystkich ujarzmionych przez Moskwę 

narodów. Jednocześnie także ma się odbyć w Moskwie 
kongres słowiański. Członkowie komitetu słowiańskiego 

i zastanawiają się nad tćm, czy zaprosić Polaków. Zdaje 
mi się, że debaty te są zbyteczne. Każdy gubernator 
może ze swojćj gubernii wyznaczyć dwóch lub trzech 
deputowanych, dajhiy na to moskiewskich urzędników 
lub tćż rodowitych Polaków pod eskortą żandarmów 

i i Kongresowa Polska wraz z Litwą i Wołyniem będzie 
j w całćj okazałości reprezentowaną. Co do Galicyi i Po- 
; znańskiego wątpię, żeby ktokolwiekbądź odważył się 
! wystawiać na obelgi i szyderstwa panów Pogodiuów, 

Czerkaskich, Katkowów i całćj kliki tyle nam nieprzy­
jaznych mongolsk ch reprezentantów tak zwanćj wscho- 
dnićj cywilizacji.

Z tego, com pisał dzisiaj, wnosić sobie możecie, bo 
' o Rosyi prawie tylko wspominałem, żeśmy już zupełnie 
! stali się satelitami tego potwornego państwa. Jakkol- 
i wiek jednak interesa nasze materyalne ściśle są zwią- 
' zane z cesarstwem, sercem i nadzieją w przyszłość zwra- 
; camy całą uwagę na Galicyą.

W Austryi rozstrzygną Bię nasze losy. Autonomi­
czne urządzenie prowincji austryackich będzie stano­
wiło pierwszą podwalinę odbudowania Polski. W tćm 
tóż cała nasza nadzieja, a nadzieja ta tćm jest większa, 
że Polska jedyną stanowić może obronę Niemiec od 
moskiewskich zaborów.

U nas największa anarchia panuje, jak już tyle razy 
wspominałom, w administracyi, finansach, wychowaniu 

; publicznćm i we wszystkićm co tylko jest w rękach mo-
* skiewskich.

W szkołach oprócz elementarnego wykładu języka 
rosyjskiego niczego prawie nie uczą. Wakacye, święta 
uroczyste nasze, prawosławne i galówki pochłaniają je- 
dnę połowę roku. Nie dawni?, bo 10 marca w pierwszy 
tydzień postu prawosławnego była uroczystość urodzin 
następcy tronu: w Warszawie tedy w gimnazyach lekcyi 
nie było; tymczasem duchowieństwo moskiewskie z powo­
du pierwszego tygodnia postu odłożyło tę galówkę ze środy 
na sobotę. W sobi tę więc powtórnie spędzono uczącą 
się młodzież do kościołów i znowu lekcyi nie było. 
Dwa razy więc dla uczczenia urodzin następcy tronu 
ucząca sę młodz eż próżnowała. W tych dniach prze- 
ś'ę wam dokładny opis stanu uniwersytetu warszawskie­
go, który mnie witle pracy kosztował.

Co do zarządu finansów, stan również opłakany. 
Dawniejsza nasza komisya skarbu tak prowadziła kon­
trolę, iż można było z raportów przekonać się codzien­
nie o funduszach skarbowych w Warszawie, a co mie­
siąc o stanie skarbu całego Królestwa. Dzisiaj inny jest 
system finansowy. Nikt nie wie, ile mieszkańcy płacą 
lub płacić powinni, jakie fundusze wpływają do kas — 
ile pieniędzy jest w kasach i jakie są zaległości i czy 
one są w istocie. Nie mówię już tutaj o kradzieży 
i nadużyciach moskiewskich czynowników, md czćm ża- 
dnćj nie ma kontroli, bo to są sprawy znane, wiadome 
wszystkim, na porządku dziennym. Nie dawno jednak 
wykryła się malwersacya, która wykazuje, jak niedołężna 
jest kontrola i cały zarząd finansowy Kongresowćj Pol­
ski. Nadleśny chrzanowski w puszczy kainpinowskićj 
zrobił w ciągu dwóch lat 9000 rubli deficytu. W ciągu 
dwócb lat zdawał raporta o przelewaniu należnych sum 
do kas powiatowych lub gubernialaych; ani nowa izba 
skarbowa ani izba obrachunkowa, złożona moskiew­
skich administratorów i kontrolerów, nic a nic nie wie­
działa o malwersacyi. Przypadek tylko a raczćj denun- 
cyacya miejscowa wykryła oszustwo. Chrzanowski are­
sztowany i prowadzi się w tćj sprawie śledztwo.

Gazety nasze donosiły o zwinięciu wydziału cen­
zury, tyczącćj się prasy peryodycznćj. Jeżeli sądzicie, że 
otrzymaliśmy wolność, druku, to muszę wyprowadzić was 
z błędu. Wydział dzienników połączony został z wy­
dawnictwem książek. Pan Pawliszczew usunięty, a pan 
Fuks (jeśli się nie mylę) głównym jest cenzorem. O oso­
bistości głównego cenzora nic powiedzieć dotąd nie 
mogę, z postawy jednak Dziennika Warszawskiego 
wnosićby można, iż nowy zarząd cenzury nałożył ha­
mulce na rzucane dotąd przez niego potwarze na cały 
nasz naród i na emigracyą. Wszystko, co tylko było 
zacnem, szlachetnem, postępowem, cenzura warszawska 
nie przepuszczała do druku. Przeciwnie zaś wszelkie 
wymyślania, obelgi, oszczerstwa na Polskę, Polaków 
i prasę galicyjską i poznańską nie tylko chętnie przyj­
mowała, ale nawet wyzywała do tego i sowitćm wyna­
grodzeniem zachęcała. Najlepszym dowodem demorali­
zujących celów cenzury jest wydanie Szleifsteina, nakła­
dem Breslauera wychodzące co 10 dni zeszyty powieści 
czy romansu pod tytułem: „Barbara Ubryk czyli Tajem­
nice klasztoru Karmelitów.“

Nie miałem jeszcze w rękach tego utworu niecnćj 
spekulacyi, która taniością, bo zeszyt kosztuje zaledwie 
kilkanaście groszy, przystępną się staje dla najbiedniej­

szych klas społeczeństwa naszego. Widziano tę książkę 
w rękach uczniów z gimnazyów, młodych szwaczek, han- 
dlowćj młodzieży, rzemieślników itd., a podpis jćj mo­
skiewski potwierdza wyrażone przeżeranie wyżćj zdanie, 
iż zadaniem Moskali jest: wszystko psuć, niszczyć i de­
moralizować, do czego łatwo dojść przez podkopywanie 
poczciwych zasad, dobrych obyczajów i religii. Na zgli­
szczach łatwo będzie budować prawosławie i panmoska- 
lizm. Pewna nie młoda kobieta, którćj przypadkiem 
w ręce wpadły pierwsze zeszyty Barbary Ubryk, po­
wiadała mi, iż bez zarumienienia niepodobna jćj wspo­
mnieć o tćm, że nie wyobrażała sobie nawet, aby po­
dobnie spr< sne rzeczy działy się, a tćm bardzićj, aby 
o nich pisano; rozumie się w opowiadanie treści lub 
szczegółów wdawać się nie chciała, chociaż starałem się 
dobyć z nićj cokolwiekbądź. Drugim również spro­
śnym utworem literackim ma być „Królowa Izabella“, 
tychże samych łotrów spekulantów także za pozwoleniem 
cenzury.

Wszystkie nadużycia moskiewskich czynowników 
a nawet policji uchodzą bezkarnie. Kilka tygodni temu 
w Warszawie, młoda dziewczyna, słu2ąca przy ulicy 
Szpitalnćj u sędziego M., zaprowadzona przez trzech mi- 
licyantów, a więc urzędników bezpieczeństwa publicznego, 
do jakićjś pustćj komory, została zgwałconą, w skutek 
czego dostała krwotoków i pomięszania z przestrachu; 
dotąd przyjść do siebie nie może. Oberpolicmajster 
prowadzi o tćm śledztwo; ale czy winui będą ukarani? 
jest to bardzo wątpliwćral

Niedawno w Kaliszu w czasie wizytowania szkół, 
w obec popa moskiewskiego i księdza naszego zapytał 
ktoś ucznia — jakiego wyznania był Mojżesz — uczeń 
zająknąwszy się odpowiedział, że Mojżeszowego. Pop 
oburzony na ucznia wykrzyknął, że Mojżesz był pra­
wosławnym!... Słyszano już coś podobnego o Chrystu­
sie! — Były urzędnik policyjny p. Kwiatkowski, obecnie 
emeryt, wypiwszy w bawaryi pana Szadurskiego kilka 
kufelków piwa, dtsyć głośno do znajomych mówił, że 
cesarz Aleksander prześladuje i gnębi Polskę. Tćjże 
samćj nocy, po odbytćj rewizyi w domu, został aresz­
towany i zawieziony do cytadeli. Po odbytćm śledztwie, 
jakkolwiek Kwiatkowski utrzymywał, iż nie pamięta, co 
mówił, będąc pijanym, przedstawiono tę sprawę do de- 
cyzyi hrabiego namiestnika, który zamiast uwclrać na­
tychmiast tego strasznego zbrodniarza stanu, dawszy mu 
nauczkę, żeby muićj pił kufelków piwa, przedstawił da- 
lćj tę śmieszną sprawę do 3 wydziału kancelaryi cesar- 
skićj. Znajomi Kwiatkowskiego sądzą, że będzie depor­
towanym do Syberyi z odjęciem mu emerytury.

Mroków, 18 kwietnia.
(Dalszy ciąg sprawozdania z posiedzeń Koła politycznego. — Mo­
wy pp. Machalskiego i Szczepańskiego.—Uwagi nad tą ostatnią. — 

Sądy o kole politycznem. — Odpowiedź.)

(k) Wypłacając dług mój korespondenta, kończę 
sprawozdanie z posiedzeń „Koła“ politycznego, a robię 
to dziś dopiero, bo i tak przed Świętami n e byłoby 
ono miejsca w kolumnach waszych znalazło zapewne. 
Otóż przedewszystkićm zaznaczyć muszę, że Koło w mie­
ście naszćm coraz więcćj wzbudza zajęcia i interesu. 
Wprawdzie członków nie przybywa wielu, ale galerye 
są zwykle przepełnione. Z drugićj strony i obradujący 
występują z mowami więcćj obrobionemi jak dawnićj.

Dnia 12 bm. Koło w większym nieco komplecie 
obradowało dalćj nad wnioskami wydziału, które wam 
w przeszłym już liście posłałem. Wszyscy prawie 
mówcy odpierali twierdzenia pana Machalskiego.

Znany autor dramatyczny hr. Koziebrodzki wy­
stąpił pierwszy. Mówca zaprzeczał zdaniu, jakoby Au­
strya w 1848 r. była państwem konstytucyjnćm, rozpa­
trywał rządy jćj dawniejsze, porównywał nasze położe­
nie względem państwa, nie oparte na żadnym lgalnym 
węźle, z położeniem Węgrów i Czeih. Wypowiedział 
dalćj, że dziś ludy Austryi może w związku utrzymać 
tylko własny ich interes, a zasadę tę pierwszy wypo­
wiedział sejm galicyjski. Dalćj określał znaczenie rezo 
lucyi i nakt nieć bronił delegacji, utrzymując, że źle czy 
dobrze broniona rezolucya w ob c takiego ministerstwa 
upaść musiala, i że wyjście delegacyi nie było ani 
zawczesne ani zapóźue, ale właśnie w sam czas.

Po nim dr. Weigel członek ostatnićj delegacyi, 
i jeden z jćj filarów, a razem jeden z ludzi najczyn- 
niejszy udział w sprawach kraju i miasta Krakowa bio- 
rącycb, silnie i wymownie wystąpił przeciw mowie pana 
Machalskiego na przeszłćm posiedzeniu mianćj. Bronił 
on w ogóle całej delegacyi, a w szczególe członków 
wydziału rezolucyjnego, utrzymując bardzo słusznie to, 
co i pan Koziebrodzki, że Demostenes nawet lub Mi- 
rabeau nie byliby przeprowadzili rezolucyi. Przecho­
dząc do rezolucyi z niezmierną słusznością zauważał, 
że niegodzi się występować dziś przeciw temu dziełu 
i tyńu sposobem dawać powodu i materyału wiedeńskim 
dziennikom do wrzeszczenia, że rezolucya nie znajduje 
poparcia w kraju, a wystąpienie takie nazwał krokiem 
niepolitycznym i n iepatryotycznym, co hucz- 
nemi oklaskami przyjęte zostało. Nakouiec wyjaśnił 
mówca powody wyjścia delegacyi, dodając, że godność 
narodowa dalćj pozostać jćj nie pozwalała i wykazywał 
dobre skutki tego kroku oraz jego właściwość w ićj 
właśnie chwili.

Tu znowu zabrał głos pan Machalski i z mniej­
szą jak na ostatnićm posiedzeniu wymową, rozwijał po­
jęcia i teorye, których na szczęście on sam jeden 
w Kole a zapewne i w całćj Poisce jest zwolennikiem, 
ale które wygłaszane w towarzystwie politycznćm po­
służyć mogą wrogiemu nam dziennikarstwu do bałamu 
cenią opinii o usposobieniach Galicyi. Pan Machalski 
więc występował przeciw myśli odbudowania Austryi na 
zasadzie słowiańskićj. Dziwił się, że my, Polacy, my, 
naród dziejowy i cywilizowały chcemy mieć coś wspól­
nego z drobnemi szczepami, z dziczą jak Dalmątyńcy, 
którzy jeńcom uszy obrzynają. Dalćj nastąpiła gwał­
towna wycieczką przeciw Czechom, którzy byli długie 
lata narzędziem ciemięstwa w ręku absolutyzmu, którzy 
pomięszani z Niemcami, są bez siły i oprzeć się mogą 
tylko o Moskwę. Wyjście delegacyi nazywa mówca 
drugą Sadową dla państwa, które słabe i bezbionne 
stać się może każdćj chwili łupem sąsiada. Następnie 
mimo ostrzeżenia p. Weigla, pan Machalski krytykuje 
znów rezolucją i między innemi wypowiada np. zdanie, 
że my nie jesteśmy zdolni zarządzać uniwersytetami na- 
szemi, i że właśnie opieka tak wysoko w umiejętnościach 
i kulturze stojącego narodu jak Niemcy, jest dla na­
szych zakładów naukowych z korzyścią i pożytkiem. 
Dziwić się nie można, że te paradoksa zarówno krzyw­
dzące logikę i fakta historyczne, jak drażniące poczucie 
godności narodowćj, przerywane były oznakami niezado- 
wolnienia, mimo całćj elegancyi stylu, jaką się pan Ma­
chalski odznacza.

Z kolei pan Szczepański, współredaktor Kraju. 
Najprzód starał się on odpowiedzieć p. Machulskiemu, 
i choć zadanie było łatwe a wdzięczne, część ta jego 
mowy, znać improwizowana, była dość słabą. Lepsza 
bez porównania była druga część tego przemówienia, 
a która (jedyna z mów w Kole powiedzianych) nakre-

nigdy. Ais jakżeż dojść do 
zdaniem pana Szczepańskiego rzecz 
Są w Austryi strony sporne —
strony te porozumiały się, porobiły wzajemne

śliła pewien
przód jako aksiomat twierdzenie bardzo sprawiedliwej4^ 
że nie idzie ani o poświęcenie interesów państwa dl# Blffl 
interesów narodowości, ani odwrotnie, bo interesa Knr 
są jedne i te same, i właśnie w pojęciu tćj prawdy *L 
w Wiedniu leży zbawienie lab zguba Austryi. Dotąd w,c 
zaś właśnie interesa narodów i państwa poświęcone dla k 
interesów jednego najmnićj licznego szczepu, ualéj % 
mówca rozbierał możność sytuacji, jaką wystąpienie de-*8 
legacyi stworzyło, objawił powątpiewanie co do tego 
czy pan Potocki zdoła stanowczo zmienić ustrój państw»
— i w obec nowych prób i eksperymentów radził, star 
stanowczo przy zerwaniu z konstytucją dzisiejszą y ,, 
choćby dla tego, że Czesi w żadne ugody w ra'/nC 
mach tćjże konstytucji objęte nie wdadzą się /.

dojść do nowego ustroju? To
jasna i prosta. -L 
potrzeba, żebjL,y

. - ... . . -®no
ustępstwa, i stworzyły nową konstytucyą. Czyljm g 
krótko: potrzeba postawić zasadę ugody. Materyały L 
do tćj ugody istnieją w rezolucyach różaych sejmów, j'y 
w deklaracji czeskićj. Gdy przyjd-ie do ugody, wszyst 
kie te akta mogą uledz modyfikacjom i zmianom i kry. gr, 
tyce, dziś krytyka ta nie jest na miejscu. Tak odparł- 
szy napad p. Machalskiego na Czechów, mówca wraca 
do przedmiotu i twierdzi, że dopóki zasada ugody 
nie zwycięży, Galicya i inne opozycyjne kraje 
udziału w koustytucyi brać nie powinny wła• ,er‘ 
śnie w interesie całego państwa. Tu jednak’?1' 
mówca zastrzega, że ugoda z Węgrami cofnięta być nie , 
powinna, rówuie jak zdobyte i teraźuiejszą konstytucyą 
zastrzeżone wolności, Tak myśl swą rozwinąwszy pan^0 ‘ 
Sz. do wniosków wydziału proponuje dodatkowy punktter? 
trzeci: |ie :

Koło polityczne oświadcza: *y
„Tylko taki ustrój konstytucyjny, który nienarusza- °.v

BI

program. Pan Szczepański postawił nai. Vn_•_J__ •_ 1__ 1_ __ • M» W

jąc ugody węgierskićj i uzyskanych już obywatelskich 
swobód, będzie miał za podstawę ugodę, może przywró-V 
cić porządek i pomyślność w Austryi.“ i ścKończąc swą obszerną mowę, pan Szczepański na-F, 
kreślą drogę postępowania. Ażeby dać możność koro.0 1 
nie stanięcia po uaszćj stronie, trzeba dać dowód, żej.. 
jesteśmy, bo dotąd w Austryi tylko centraliści sąb 
zorganizowaui. Należy więc wszystkitmi legalflemr 
środkami,
kraju, i zarazem dać sposobność ludziom politycznym ,„i 
wypowiedzieć się, dać poznać i z ogóh ni porozumieć,8?^ 
Wzywa więc Koło jako jeden z organów opinii, by glo-'L 
sowało za wnioskami wydziału i za dziś przez mówcę^ 
postawionym dodatkiem. „

Mowa ta rzęsistemi przerywana oklaskami, w zn-f-J 
pełności zdaniem mojćrn na takowe zasłużyła. Szcze-L- 
gólnićj motywowanie wniosku samoistnego, postawiło6^ 
jasny, wyraźny, a wedle mego przekonania (której 
w przedostatniej korespondencyi usprawiedliwić się sta­
rałem) jedynie do celu prowadzący program. Była tćż eg^ 
ona najwybitniejszym punktem dyskusji. Jakkolwiek.^ 
bowiem na następnćm posiedzeniu przemawiali i pan 
Gumplowicz i Warszauer, wystąpienia te przecież®' 
nie posunęły już ani wyjaśniły kwe-tyi. Zasługuje tćż.JD 
tylko na wzmiankę mowa wpół humorystyczna p. Pa- P 
wlikowskiego. W formie ptłnćj werwy a często do­
wcipu mówca rozbierał zarzuty przeciwnego stronnictwa 
reprezentowanego przez Czas, ale chcąc mowę tę stre­
ścić, trzebaby ją prawie całkowicie przytoczyć.

Po czterech zatćm posiedzeniach, Koło jednomyśl­
nością (p. Machalskiego nie było przy głosowaniu) za- 
wotowało wa oski wydziału wraz z dodatkiem p. Szcze­
pańskiego.

Tak więc trzy nasze sto-arzyszenia polityczne przy­
jęły jednobrzmiąco prawie ocenienie dzisiejszćj sytuacji,[¡jy 
jednakowe wyraziły zapatrywania co do dalszego po-Łó, 
stępowania. W Wiedniu powinmby się dobrze zastano-i«, 
wić nad tćm.

Dyskusje te jednak w Kole bardzo rozmaite wy­
wołują sądy. Niektórzy utrzymują, że wystąpienie p.
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Machalskiego przeciwko rezolucyi, delegacyi i jćj osta­
tniemu czynowi, wystąpienie spokojnie dosyć wystu- 
chañe w Kole, jak najgorszy wpływ wywrze i krajowi 
wyrządzi wielką szkodę, bo będzie wyeksploatowane P<w 
w obec korony zręcznie, a w kraju samym doda otuchy 
i odwagi wszystkim żywiołom wstrętnym i antinarodo-ptó 
wym. Wystąpienie to, zdaniem tych ludzi, posłuży za ust: 
pozór do prób celem wytworzenia w kraju stronnictwa «so, 
wierno konstytucyjno-centralistycznego. Jakkolwiek przy-tyw 
znaję pewną słuszność tym narzekaniom, sądzę prze-pkl 
cięż, że wiele w nich przesady, bo ostatecznie był tufad; 
głos jedyny, któremu nawet Dziennik Polski wtó-:M 
rowaćby nie chciał zapewne. teci

A teraz słów jeszcze parę osobistćj odpowiedzi.®'1
MaiZ powodu ostatnićj mćj korespondencyi, a mianowicie 

uwag o projekcie reformy statutu miejskiego, przez wy­
dział wygotowanćj Kraj zarzuca mi ani mnićj ani wię­
cćj, jak niezdolność zrozumienia tak g'ębokićj rzeczy, 
Czyżby nawet redakcya Kraju naprawdę sądziła, że 
kto się nie urodził w Rynku krakowskim lub choćby na 
Kazimierzu, zrozumieć nie jest w stanie najprostszej (¡ty 
w świecie kwestyi? Otóż żadnego niezrozumienia, ani 
omyłki tu nie było. Wiedziałem doskonale, że obok 
censusu podatkowego, wydział zaproponował census in- 
tełigencyjny, t. j. umiejętność czytania i pisania po pol­
sku, i z całą świadomością rzeczy potępiam pierwszy 
a chwalę drugi. Rachuba także moja co do prakty­
cznych wyników jest bardzo prosta. Census podatkowy 
usunie od wyborów więcćj chrześcian jak żydów z tćj. 
bardzo naturalnćj przyczyny, że proletaryat żydowski jest,Ow 
zamożniejszy a przynajmuićj przemyślniejszy. Census in-^j 
tełigencyjny równoważy to do pewnego stopnia, ale nie- 5 * 
zupełnie. Zniesienie censusu podatkowego, a zatrzyma-1 P1 
nie samego inteligencyjnego przechyliłoby szalę na stronę 
chrześcian, z których i najubożsi czytać jednak i pisać 
po polsku częścićj umieją jak żydzi.

Porównanie moje było także słusznćtn. Utrzymu-,1 
jąc census podatkowy, „każdy handlarz zapałek płacacy 
3 guldeny i umiejący czytać i pisać po polsku, będzie 
miał eo ipso to prawo, które każdy artysta, literat, 
pisarz itd. niepłacący podatku tylko za uznaniem korni-i 
syi, a więc tytułem wyjątku i łaski może otrzymać.“ ,

Tak czy nie? I czy jest w tńm sens?
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PBUSY.
« Berlin, 20 kwietnia. Jutro w czwartek o 3 go; 

dżinie po południu zagajony zostanie fia białćj sali 
zamku królewskiego parlament celny. Zagajenia tego 
miał z polecenia JKr. Mości dopełnić kanclerz Rzeszy 
hr. Bismarck; ponieważ tenże bawi jednak jeszcze w Var- 
zinie, chorobą złożony, przeto polecono zagajenie parła' 
mentu ministrowi stanu p. Delbrück.

Głównćm zadaniem parlamentu będzie według PrO' 
vinzial Correspondenz i w roku bieżącym dalszy 
rozwój taryfy celnćj, przyczćm zamierzonćm jest prze* 
dewszystkićm uproszczenie całego obszaru spraw cel­
nych przez zaprowadzenie licznych uwolnień celnych,
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]..u0 tóż ułatwienie komunikacji przez uwolnienie lub 
e, ^enie opłat, jakim ulegało wiele ważnych materyałów 

ocniczych przemysłu. Miasto tego »—zamierza 
od kawy.

rząd
Czy

1. Emeryci:

Wydatki
półroczna od 1 stycznia do 1 lipca 1869.

te prowadzić mierne podwyższenie cła 
ly ęjnafeże parlament na to się zgodzi, inna jest kwestya.
¡¡j >rćcz tf?° ma s*9 parlament zajmować rozmaitemi 
¡a ^tatami handlowemi, z różnemi państwami już za- 

rartemi-
e- Jutro tćż o jedenastćj godzinie przed południem 
odbędzie się najbliższe a zapewne i ostatnie posiedzenie 
'SffiiBU Rzeszy- ... !
łf 1 JKr. Mość odbył dzisiaj o pół do dziesiątćj na 
iiMacu musztry pod Moabitem przegląd 2 batalionu 
a- połku gwardyi, 2 batalionu pułku gwardyi fizylie- 
ię j 2 batalionu pułku gwardyi grenadyerów cesarza 
'« t|eiisandra, poczćn słuchał referatu tajnego radzcy ga-

¡petowego Wilmowskiego a na osobnćm posłuchaniu 
ij ir/yjmowal księcia Putbus. Najjaśniejsze Państwo obia- . 
ie owali u królowćj wdowy w Charlottenburgu. — JKr. 
di Wysokość książę następca tronu przybył wraz z świtą 
ly woją przy najpiękniejszćm powietrzu i w pożądanćin 
», jrowiu wczoraj po południu o 4 godzinie do Ka ło- 
t^ycbwarów i stanął w hotelu Angerśa. — Hrabia Bis- 
y-parck przez cały jeszcze bieżący tydzień zabawi w Var- 
ł" ¡nie.
5» AUSTRYA I WĘGRY.

* Wiedeń, 19 kwietnia. Jeden z późniejszych nu- 
16 jerów półurzędowćj Wiener Abendpost ogłosił do­
statek do poprzedniego artykułu swego, znanego czytel- 
• ikom naszym a mającego być rodzajem programu no- 
'e ,ego ministerstwa. Artykuł ten, wspomniawszy o wy- 
'l rodach pism rozmaitych, podnosi ponownie, że „mini- 

terstwo nie żąda zaufania, zanim przez czyny swoje 
je zjedna sobie prawa do zaufania tego. W tćm tćż 
eży główuie przyczyna, dla czego nie widziało potrzeby 
o wystąpienia z programem swćj działalności. Nie 

a' est to zaś zapoznaniem żądania, o względnći jednomyśl- 
5“#ści którego mogło się dowiedzieć z artykułów tutej- 
®"rćj prasy, lecz postanowieniem zasadoicznćm, stojącćm 

ścisłym związku z pojmowaniem rządu względem kro-
a‘ków, jakie przedewpzystkićm ma przedsięwziąć.“
°- Samo się przez się rozumie, że wszystkie bez wy- 
%tku pisma tutejsze beż różnicy stanowiska politycznego, 
S|l;tóre zajmują, gorzój jeszcze są usposobione w skutek 
“i^wyższego artykułu niż w skutek samego artykułu 
j{irogramowego. Presse wylicza cały szereg r/eczy, 
%Zględem których rząd tćm bardzićj powinien się był 
Ąjwiadczyć, ponieważ takowe od dawnego czasu były

irzedmiotem dyskusyi całego dziennikarstwa. 
c! Według doniesienia tutejszego korespondenta Bresl.

Ztg przybył tu onegdaj pan dr. Rieger, by przyjąć te- 
“icja swćgo z Nizzy powracającego. Przy tćj sposobno­
ści zamyślą br. Potocki według korespondenta rozpo­
cząć układy z Czechami, którzy jednak są dotychczas 
redość upornymi.
»• Jeden z dzienników peszteńskich donosi, że bliskim
|est „radosny w familii cesarskićj wypadek“ i że ce­

sarzowa wypadku tego znowu oczekiwać będzie w Wę-
grzech.

« W tych dniach mają tutejsi czeladnicy piekarscy 
^zaprzestać roboty. Przedsięwzięte dotychczas środki nie 
“'pozwalają jednak obawiać się z tego jakich niedogodno­
ści. Bo nie tylko że wielka liczba czel dników zamiej- 
ścwych jest w drodze do Wiednia, by zająć natych­
miast miejsca opróżnione, ale i piekarze pa wsiach oko­

licznych oświadczyli, iż każdego czasu trzy razy więcćj
^"dostawią do miasta pieczywa, niż obecnie w Wiedniu 
a‘eig piecze. Ministerstwo wojny prócz tego oddało do 
e‘dyspozycyi nie tylko wszystkie dla załogi pracujące siły

.odnośne, ale i piekarnią, w którćj codziennie nie mnićj 
y-fiak 120,000 bochenków chleba piecze się za pomocą 

siły paro«ój. Przeciw przewódzcy zresztą czeladników,
°*|który uszedł, wydano rozkaz aresztowania.

Za

Oficerom wyższym, nr. 1, 3,
4, 5, 7, 9, 27, 3% 43........ 1,000 —
i ficerom niższym, nr. 11,18,
23, 29, 34, 35, 36, 39, 40,
42, 47, 48, 49, 50, 51, 53,
54.............................................. 1,150 -
Podoficerom i żołnierzom nr.
19, 20, 25, 32, 33, 41, 44,
45, 52, 55 ............................... 450 —
krzyże Brebrne........................ 180 —

2,780 —
2. Pomoc Szkole Batignolskiéj............. 1,500 —
3. Pomoc Domowi św. Kazimierza....... 750 —

Razem wydano....... 5,080 —
Przeniesiono do funduszu że'aznego o-

szczędzony rok wydatków w ła­
tach 1862/9.......................................10,733 90

Przeniesiono do funduszu rezerwowego.. 1,683 10
Razem wydano.................. 17,447 • — •

Przewyżka rozchodu nad przychodem....... 1,679 fr. 85 cnt.
Fundusz żelazny.

Po koniec roku 1867 wynosił.............. 26 750 54
Procenta za 1868.....................................  1,355 31
% z roku 1S68........................................ 3,794 —
Przeniesiono oszczędności wyżśj wy­

mienionej............................................ 10.733 90
Razem.................... 42,633 75

Cały użyty na obligacye dróg żetyznych.
Fundusz rezerwowy.

Wynosił w przeezlćm sprawoidaniu......  6,468 fr. 60 cnt.
Przeniesiono (jak wyżej, z remanentu... 1.683 • 10 •

Cały użyty na obligacje.

Pozostało remaneutem z 
Wpłynęło w roku 1869.

Razem...................  8,151 fr. 70 cut.

Ofiary w 1869.
r. 1868.......................... 1.269 fr. 95 cnt.

............................... 1.579 . 80 •
Razem...................... 2,849 Ir. 75 cnt.

Wydano.................................................................. 1.360 « — •
Zostsjo remanentem....... 1,489 Ir. 75 cnt.

Stan kapitałów na dniu dzisiejszym.
151 obligacyi funduszu żelaznego przynosi........ 2,265 fr. — cnt.
25 „ „ rezerwowego.................... 375 « — •
Skapitalizowania zrealizowane.............................. 2,798 » 50 •
Skapitalizowania zapewnione........................... . 1,435 » — *

Razom................... . 6,«73 fr. 50 cnt
Co odpowiada kapitałowi nominalnemu.............. 137.470 fr. — cnt.
Dodając kapitał z dożywociem Dobrzańskiego... 6,000 • — • 
i zapis z dożywociem Brzezińskiego.................... 10.000

Telegramy.
Paryż, 19 kwietnia. Wczoraj wieczorem odbyło się 

ponowne zebranie członków lewicy i dziennikarzy de­
mokratycznych, na którćm radzono nad ogłoszeniem ra­
dykalnego manifestu. Dziś ma się odbyć zebranie 

ne ¡powtórne, by ustanowić brzmienie manifestu, 
hy Paryż, 20 kwietnia. Manifest lewicy ogłoszony zo- 
lo-stal dzisiaj. Oświadcza on, że nowa konstytucya nie 
u ustanawia rządu kraju przez kraj; że przeciwnie rządy 
na osobiste umiały zachować najznaczniejsze swe preroga- 
j.tywy nienaruszonemi. Gdyby kraj miał głosować za 
¡e-plebiscytem, głosowałby za swą abdykacyą. Podpisani 
to radzą, aby zaprotestowano przeciw plebiscytowi albo przez 

wotum negujące lub przez oddawanie niezapisauych kar­
teczek lub przez zupełne wstrzymanie się od głosowa- 

zi.nia; oświadczają zaś, że sami głosować będą „Nie.“ 
¡¡«Manifest podpisało 17 deputowanych.
y. Kopinhaga, 20 kwietnia. Na posiedzeniu dzisiej- 
ję. szćm Landsthingu oświadczył marszałek w izbie, że mini- 
¡y, ster rezydent w Waszyngtonie doniósł telegrafem, że 
że termin ratyfikacyi traktatu kupna wysp zachoduio-indyj- 
na skich minął bez ratyfikacyi traktatu i że dalszych wy- 
ićj gląda doniesień w tćj sprawie ze strony rządu amery­

kańskiego. Marszałek zauważył, że sejm natychmiast 
uwiadomi o nadejściu tych doniesień.

Carogród, 19 kwietnia. W. wezyr odpowiedział na 
protestacyą patryarchy przeciw wydanemu w sprawie ko 
ścioła bułgarskiego fermanowi, że W. Porta szanuje 
wprawdzie prawa patryarchy, że jednak obstaje przy 
fermanie, ponieważ ten nie nadweręża tych praw.

Carogród, 20 kwietnia. Książę Czarnogóry wystó-
jst^ował według nadeszłych tu wiadomości do zgromadzo-, 

»6j w Scutari komisyi regulującój granice memoryał 
w którym uzasadnia swe prawa do Małovelo i Brdy 

prosi o szybkie i słuszne rozstrzygnięcie.
Waszyngton, 19 kwietnia. Izba reprezentantów 

Przyjęła na naradzie komitetowćj nad billem taryfowym 
poprawkę, żądającą zniżenia cła od żelaza lanego na 5 

za beczkę.u-
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Ostatnie sprawozdanie Instytucji 
Czci i Chleba.

* Istniejąca od lat 9 śród naszego wychodztwa sza­
nowna Instytucya Czci i Chleba, która i w naszćj części 
“faja niemało liczy uczestników i zwolenników, ogłosiła 
oiedawno temu doroczne swoje sprawozdanie. Sądząc, 
lż dla niejednego z naszych czytelników pożądanym bę 
dfie bliższy nieco pogląd na działalność i obecny roz- 
wdj chwalebnego tego Stowarzyszenia, podajemy całe to 
“Prawozdanie, nadmieniając, że jakkolwiek datowane 
2 marca rb., cofa się ono, z natury prowadzonćj tam 
ruchankowości, aż do roku 1868. Otóż:

Sprawozdanie z funduszów za rok 1868.
Przychód z podatka.

-_--»<.aiu remanentem z roku 1867......................  4,384 fr. 15 cnt.
2 ua11^10 we<fie wykazu........................15,177 —

Których odeszło na fundusz żelazny 3,794 —
% rozporządzalne wynoszą...................11.383 » — »
Razem dochodu rozporządzalnego........ i5,767 fr. 15 cnt.

Ogół kapitału nominalnego wynosi .. .153,470 fr.
Rachunek powyższy potrzebuje obszerniejszego wyjaśnienia, 

reguluje on bowiem w przeważnćj części peryod óśmioletni tym­
czasowej egzystencyi Stowarzyszenia Podatkowego; za rok 1869 
dopełni rzeczonćj regulacyi, wyrówna przychód z rozchodem po 
31 grudnia 1869 i otworzy peryod nowy ustalonćj już od dnia 1 
stycznia 1870 r. Iustytucyi Czci i Chleba.

Stowarzyszenie podatkowe, w chwili swego zawiązania się 
powitane z zapałem, udało się szczęśliwie. Ze wszystkich stron 
i od wszystkich odcieni politycznych przybywały subskrypeye 
z pieniędzmi Wedle tymczasowego rozporządzenia aktu za­
łożenia Towarzystwa, zaczęto umieszczać weteranów w domu 
św. Kazimierza. W czerwcu 1862 roku, umieszczono jednego, 
w lipcu drugiego z oficerów niższych. Żaden oficer wyższy nie 
przyjął ofiirowanego miejsca. Zamierzano umieścić kilku żołnie­
rzy, ale i do tego nie przyszło z innych powodów. W sierpniu 
nie wiedzieliśmy co robić z pieniędzmi. Aż nareszcie jeden z ofi­
cerów wyższycu, najgorliwszy członek Stowarzyszenia, przezacny 
p. Feliks Bliziński z Troyes (Aube), któregośmy rady zasięgali 
co do żołnierzy, odpowiada nam: „Zamiast posyłać do św. Kazi­
mierza, dsjcie pensyjki dożywotnie żołnierzom po 10 lub 15 fr. 
miesięcznie; zadowolnicie ich więcej, a sami zyskacie % oszczę­
dności w wydatkach.“ Trafną myśl pana Blizińskiego zastósowa- 
liśmy natychmiast do wszystkich weteranów. Oficerowie wyżsi, 
którzy nie chcieli przyjąć opfaty za nich po 500 fr. w domu św. 
Kazimierza, z wdzięcznością przyjęli pensyą dożywotnią po 240 
fr. rocznie. Opinii stowarzyszonych jednomyślnie się za tern 
oświadczyła.

Rok 1863 zmniejszył nam dochody o parę tysięcy. W roku 
1864, przez pierwsze 7 miesięcy wpłynęło zaledwie 4000 fr. Upa­
dek ten w dochodach nasuwał nam myśl, żeśmy podobno zbyt po­
spiesznie przyrzekali dożywocia. Było do przewidzenia, że przed­
sięwzięcie poczęte w czasach powszechnie ożywionej otuchy, upaść 
musi w czasie powszechnego zwątpienia, jakim był rok 1864. 
Smutek z powodu prawdopodobnego niedotrzymania obietnicy da- 
wanój w imieniu Polski (tak się wyrażała kemisya weteranów 
w nominacyach) ogarnął nas i trzymał przez parę miesięcy w we­
wnętrznym niepokoju. Csłćm zadaniem naszćm było wynalezie­
nie ratunku. Wtenczas sprawdziło się na nas to wyrażenie pi­
sma: że łatwiój powstać jak się utrzymać. Tak skłopotani przy­
pomnieliśmy sobie list Albina Januszkiewicza z 25 lutego 1862, 
w którym na 5 dni przed ogłoszeniem aktu założenia pisze on: 
„Przeznaczam dla Towarzystwa 300 fr. rocznie; starać się będę 
by po śmierci mojćj taż suma wchodziła do kasy, lub zostawię 
kapitał odpowiedni procentowi fr. 300.“ Z innej strony, cbocia- 
żeśmy oświadczyli w akcie założenia, że nie tworzymy nowych 
instytucyi, tylko przychodzimy w pomoc już ustalonym, pokazało 
się, że dom św. Kazimierza był raczćj domem przytułku dla tych, 
którzy albo sami za siebie u tanowioną opłatę wnosić mogli, albo 
za których rząd płacił, ale instytucyą weteranów nie był.

Ta uwaga łącznie z tóm, co nam wskazywały dawniejsze 
słowa Albina Januszkiewicza i Feliksa Blizińskiego, naprowadziła 
nas na myśl założenia instytucyi dla weteranów i inwalidów; po­
łożenie zaś nasze emigrantów politycznych doradzało nam, że- 
byśmy opierając się na odległćj przeszłości, wskrzesili raczćj sta­
rożytną instytucyą ojczystą, Panis bene merentium, a wskazując 
jćj za cel odległą przyszłość po za grobami naszemi, nadali jćj 
nazwę stósowną do czasu dzisiejszego Instytucyi czci i chleba.

Skoro się tylko ta myśl rozeszła, Albin Januszkiewicz 
z Bordeaux i Feliks Michałowski z St. Etienne w parę dni do­
nieśli nam, że już w testamentach skapitalizowali swoje zapisy 
podatkowe; kilku innych przyjęło projekt i niemal od razu 10 
członków skapitalizowało 1370 fr. dochodu rocznego. Dochód 
ten połączony z funduszem zapasowym na rzeczywiście żelazny 
zamien-onym, podniósł kapitał nominalny do 35,000, w skutek 
czego aktem z dnia 29 listopada 1864 r. stanęła Instytucya czci 
i chleba.

Ogłoszona Instytucya uratowała Towarzystwo, dochody 
w końcu 1864 podniosły się znacznie a w następnym 1865 prze­
wyższyły nawet rok 1862.

Wzniósłszy instytucyą należało wszelkie wysilenia skiero­
wać do pomnożenia jój kapitału, tóm bardzićj, że ten kapitał 
miał pokryć obiecane dożywocia. Mając wydatki stałe a przy­
chody niestałe, musieliśmy oględnie stanowić budżety, ztąd co­
rocznie zostawały pewne remanenta. Prócz tego, gdy rok po­
datkowy liczył się od 1 stycznia 1862, emerytury zaś dopiero 
w końcu tego roku zaczęły być akordowane i rok wypłat dla 
każdego emeryta rachował się od daty przyznanej mu pensyi, 
a dopiero powoli ze śmiercią pierwszych emerytów, nowych re­
gulowano już od 1 stycznia, (ostatni emeryt w r. 1869 został zre- 
gulowany): tym sposobem cały rok pozyskał się w wydatkach.

Otóż ten rok wydatków pozyskany przez lata 1862/9, prze­
niesiono w powyższym rachunku do funduszu żelaznego; pienią­
dze zaś remanentowe do funduszu rezerwowego, w przeszłóm 
sprawozdaniu ustanowionego. W tej regulacyi umieściliśmy obok 
przychodu za 1868, rozchód za pierwsze tylko półrocze 18l>9. 
Drugie półrocze wejdzie w rachunek za 1869, gdzie razem i prze­
wyżka rozchodowa niniejszego rachunku zniknie.

W ciągu peryodu upłynionego trzymaliśmy za wiele go­
tówki: pochodziło to ztąd naprzód, żeśmy płacili, szczególniój 
w pierwszych latach, wszystkie emerytury ratami półrocznemi 
z góry, podatki zaś w znacznój części dopiero w następnym roku 
wpływały; powtóre, że ciągle ciążyły na nas zapewnione doży­
wocia: myśleliśmy więc, iż jeżeli nadejdą jakie wypadki nieprze­
widziane, przerywające bieg Towarzystwa, emerytów nowych prze­
staniemy przyjmować a gotówką dotrzymamy słowa dawniejszym. 
Zresztą, co było potrzebnóm w peryodzie tymczasowym, forma­
cyjnym przedsięwzięcia, w ustalonym nie będzie miało miejsca. 
Remanentów zbytecznych będziemy unikać, procent nawet od 
funduszu żelaznego, który się wlewał do swego kapitału, będzie 
wkrótce wchodził do przychodów ogólnych.

Dziś wszelka obawa ustała. Procent pokrywa emerytury. 
Wprawdzie potrzeba, ażeby % procentu je pokrywały; ale mamy 
nadzieję, że rok 1870 i tego dokona. Zresztą nie rachujemy w to 
dochodów od kapitalizacyi zapewnionych, regularnie dotąd wpły­
wających. Słowem, możemy zdaje się powiedzieć, że instytucya 
już jest ustalona i że jako taka wzrastać powinna corocznie 
w progresyi arytmetycznój, a przez co i liczba emerytów powięk­
szać się będzie.

Akt tymczasowy założenia Towarzystwa 2 marca 1862 na­
kreślił tylko wskazówki niejako intencyjne, doświadczeniu przy­
szłemu w samóm działaniu wszystko zostawując. Szukaliśmy cze­
goś i to coś znaleźliśmy 29 listopada 1864. Akt z tej daty jest 
tedy rzeczywistym dopiero aktem założenia naszego przedsię-

cut.

wzięcia, określeniem wyraźnóm naszćj gpecyaloości. Skromne 
miejsce zajmując w rzędzie instytucyi polskich, łatwiój dopełnimy 
przyjętego na się obowiązku a Bóg da, że z czasem i wytrwało­
ścią owoc naszych usiłowań będzie ich uznaniem i nagrodą.

Kiedyśmy się zbliżali do ustalenia instytucyi, zaczęliśmy 
myśleć o wyjednaniu dla nićj zatwierdzenia rządowego; rząd bo­
wiem wymaga, aby Stowarzyszenia przedstawiające się jemu do­
wiodły, że stać mogą o własnych siłach. — Całe nasze powodze­
nie winniśmy nieustającćj harmonii ftmilijnćj, jaka panowała 
w osobach skupionych około jednój myśli a stanowiących admi­
nistracją tymczasową przedsięwzięcia. Ta harmonia, dobra wola 
a ztąd zgoda są najpierwszym i najpewniejszym regulaminem 
wszelkich przedsięwziąć ludzkich; w położeniu naszóm anormal- 
uem są nietylko nieodzowną podstawą ale jedynym waiunkiem 
egzystencyi. — Z udaniem się do rządu należało się zastósować 
do tego, czego prawa tutejsze wymagają.

Na zebraniu ojólnćm całój auministracyi 26 grudnia 1869 
r. zgodzono się jednomyślnie na punkta główne, wedle których 
taż administracya ku potrzebie dztsiejszój ma się zmodyfikować. 
Regulacya odbywa się, o czem po ustalenia się Stowarzyszeni 
osobno zawiadomieni zostaną.

Paryż, dnia 24 marca 1870.
Prezes wydziału Bohdan Zaleski.

Sekretarz Karól Królikowski.
Pomijając liczne aneksa, do sprawozdania powyż­

szego dołączone, pozwalamy sobie powtórzyć tu jeszcze 
w całości akt niemnićj dla instytucyi od samegoż aktu 
założenia ważny, bo akt przeobrażenia niejako i ustale­
nia tćj instytucyi, która ma niebawem być zaliczoną 
przez rząd francuski w poczet instytucyi pożytku publi­
cznego, specyrdnój opieki tego rządu doznających. Akt 
ten brzmi:

Podpisani:
Pragnąc zmodyfikować i uzupełnić akt tymczasowy założe­

nia Stowarzyszenia podatkowego z dnia 2 marca 1862 r., sporzą 
Czony prywatnie, wpisany do kontroli skarliowćj w Paryżu, 
w drugićm binrze, 21 marca 1870, folio 187, v. c, 1, mający na 
celu przyjście w pomoc potrzebom emigracyi polskićj, lako tćż 
aby oznaczyć stanowczo i niezmiennie cel przedsięwzięcia, zgo­
dzili się na następujące artykuły:

Zasady kardynalne.
1. Celem Stowarzyszenia podatkowego jest przywrócenie 

starożytnćj instytucyi polskićj, znaućj pod nazwiskiem Panis bene 
merentium, dziś nazwanćj Instytucyą Czci i Chiebs.

2. Środkiem do dopięcia tego celu jest subskrypeya stała, 
nazwana podatkiem dobrowolnym. Polacy, poczuwający się do 
obowiązku zastąpienia swćj ojczyzny w spłacaniu długów narodu 
względem dobrze mu zasłużonych, nakładają na siebie opłatę 
coroczną. Wysokość tćj opłaty może się powiększać lub zmniej­
szać, wedle mogącćj się zmienić pozycyi każdego.

3. Bierze udział w przedsięwzięciu każdy subskryptor, 
obowięzujący się swym podpisem do składania rzeczonćj opłaty.

Subskryptor, kapitalizujący swą subskrypcyą, staje się fun­
datorem instytucyi.

4. Czę;ć czwarta dochodu z subskrypcji, jako tćż z wszel­
kich w ogóle dochodów, jest przeznaczoną na utworzenie kapitału 
zakładowego instytucyi.

5. Pozostałe trzy czwarte części rzeczonych dochodów 
będą użyte na pensye dożywotnie weteranom i inwalidom, dobrze 
Polsce zasłużonym.

Z ofiarami i legatami, mającemi cel oznaczony, będzie po- 
stąpiouo stótownie do woli donatorów.

6. Kapiały instytucyi pozostaną na zawsze nmtykalne. 
Sam tylko rząd niepodległćj Polski, skoro się Bogu podoba ją 
przywrócić, czego się spodziewamy i w co wierzymy, będzie mógł 
je podnieść pod warunkiem stósownćj gwarancyi, że pozostaną na 
użytek swego pierwotnego przeznaczenia.

Zasady organizacyi.
7. Gdy przy anormalnćm położeniu emigrantów polity­

cznych polskich system elekcyjny jest niepraktycznym dla utwo­
rzenia admiuistracyi przedsięwzięcia, administracya ta polegać je­
dynie musi na wspólności moralnćj członków z dobrćj woli po­
dejmujących się służby a zjednoczonych myślą instytucyi. Służba 
więc przedsięwzięcia jak powstała i istniała dotąd, tak i nadal 
przez dobór tylko dopełniać się będzie. Ażeby jeduak tak uor- 
ganizowana służba dostatecznie kontrolowaną być mogła, spra­
wozdania roczne robione będą w taki sposób, aby każdemu sub- 
skryptorowi przedstawiały wszystkie czynności przedsięwzięcia aż 
do najdrobniejszych szczegółów kasowych.

8. Administracyą tedy przedsięwzięcia stanowi rada, z pię­
tnastu członków złożona, podzielona na trzy sekeye: 1) sekeyą 
służby, 2) sekeyą weteranów, 3) sekeyą kontroli lunduszów. 
Rada ma prezesa, dwóch wiceprezesów, kasyera, kontrolera i se- 
kretsfzft»

9 Prezes rady, p. Karól Królikowski, reprezentuje przed­
sięwzięcie przed władzami kraju, w którym instytucya ma swoją 
siedzibę. Służba jego z tytułu promotora przedsięwzięcia, wy­
jątkowo dla niego, jest dożywotnią.

Do niego należą wszelkie operacye funduszów przedsię­
wzięcia, jakiemi są: kupno i sprzedaż walorów, ich przemiana, 
depozytu na rachunek bieżący, depozyta walorów, wycofanie pie­
niędzy gotowych i walorów, słowem wszelki obrot funduszów. 
Wszakże co do wycofania walorów potrzebuje on na to wyra­
źnego upoważnienia dwóch członków rady, delegowanyth ad hoc. 
Członkami tymi dzisiaj są: panowie Bohdan Zaleski i Kazimierz 
Wołowski.

10. A*rybucye rady z trzema jćj oddziałami określone będą 
przez ustawy ułożyć się mające na zasadzie niniejszego aktu. P. 
Karól Królikowski przygotuje redakcyą rzeczouych ustaw, które 
raz ustalone, podpisani upoważniają tegoż p. Karóla Królikow­
skiego do zrobienia stósownych kroków do rządu francuzkiego o 
wyjednanie uznania instytucyi.

11. Wszystkie urzędy służbowe członków rady są bez­
płatne. . . .

12. Na przypadek gdyby egzysteneya przedsięwzięcia miała 
być kiedyś zakwestyonowaną, albo gdyby chodziło o zawieszenie 
jego czynności, lnb o przeniesienie talowych z Paryża w inne 
miejsce, rada postanowi, co w tym razie uczynić wy; adnie. Fun- 
datorowia instytucyi, o ile się to da wykonać, mają być zaproszeni 
do rzeczonćj narady.

13. Inicyatywa wszelkch modyfikacyi niniejszego aktu,
które doświadczenia okazać może potrzebnemi,' z wyjątkiem sze­
ściu zasad kardynalnych, jako niezmiennie pozostać mających, 
należy do prezesa rady, który przedstawi jćj w tym celu pro- 
pozycyą. ........................

14. Wszystkie osoby biorące udział w mniejszym akcie 
własnoręcznie go podpisują w dowód jego akceptacyi.

Działo się w Paryżu, w m eszkaniu legalnem przedsięwzię­
cia, rue de Seine-Saint-Germain, 20. Dnia 24 marca 1870. 
Błociszewski Kazimierz. Chobrzyński Karól. Elzanow- 
ski Seweryn. Gałęzowski Seweryn. Henszel Konstanty. 
Jan uszewicz Teofil. Januszkiewicz Albin. Januszkie­
wicz Eustachy. Kołlupayło Jan. Kozłowski Adam. Kró­
likowski Karól. Michałowski Feliks. Sienkiewicz Ar­
tur. Staniewicz Sylwester. Urbanowski Kazimierz. Wo- 
łowski Kazimierz. Zaleski Bohdan. Zaleski Bronisław.

i gwizdaniem a nawet ubliżającemi wyrażeniami. — Nie osobliwy 
to dowód tolerancyi!

— * W Poznaniu obchodzono świeżo szczególniejszego ro­
dzaju Jubllensi. Abecadlnik bowiem p. Daniela Rakowi- 
cza doczekał się setnego wydania nakładem tutejszej księgarni 
J. I. Heinego, do którego syn autora p. dr. Franciszek Rakowicz 
z Toruaia napisał przedmowę. Z tej okazy i właściciele firmy 
J. I. Heine, pp Levy«ohn i właściciel drukarni Busse winszowali 
autorowi i złożyli mu w p darku umyślnie na ten cel sporzą­
dzony przepyaz ił egzemplarz jego dziełka.

— * Kalendarz. Jntro, w piątek, dnia 22 kwietuia, 
Sotera męczennika; w kalendarzu słowiańskim Strzeżymira. 
Wschód iłonca o godzinie 4 minut 53, zachód o godzinie 7 mi­
nut 6.

Dnia 22 kwietnia 1557 pożar w Sandomierzu. — 1607 od­
nowiony rokosz zebrzydowskiego. — 1772 Moskale zajmują Kra­
ków. — 1793 otwarcie sejmu w Grodnie. — 1818 Utarczka w 
Odolanowie i w Koźminie.

GOSPODARST WU, PKZEz- YSi 
Przy dziiiejszem dalszćm ciągnieniu 

loteryi klasowćj padły:
druga główna wygrana 10C000 tal. na nr. 16727.
1 główna wygrana 15000 tal. na nr. 44721.
2 wygrane po 5001 tal. na nr. 40067 i 80215.
4 wygrane po 2000 tal. na nr. 20429 21768 34°32 i 49306. 
43 wygrane po 1OC0 tal. na nr. 1263 1352 2708 4267 7862 

8226 13828 14543 14985 15289 16198 16832 19375 20943 2 023 
23150 23633 25871 26204 27266 29019 32745 34554 36632 41044 
44598 51832 60132 62186 66133 66508 68578 6^749 69j25 7ztt5Sf 
73173 745-6 76221 81524 81871 84585 8iS7ó i 93950.

56 wygranych po 500 tal. na nr. 692 906 1507 6751 89’9 
9426 13354 15981 17784 19997 20732 21679 22440 22586 23332 

32525 397v0 40274 43)<7 44445 44576 467ÓC 
54698 56163 56522 57101 57356 573,7 58.-83 
63369 650 0 66676 67 78 72533 73301 75732 
81467 84525 86825 87392 87496 90409 93916

IV klasy 141 król.

23526 23711 29883 
48740 49027 50718 
59193 61251 61775 
77364 77445 84395 
i 94211.

68 wygranych po 200 tal. na nr. 186 3046 3604 4993 5902 
10676 11831 12000 12423 12617 18324 13U.6 13564 13751 14951 

18100 20124 20104 2i724 21813 23056 23487 
31819 34335 36681 37763 38511 38,-00 3S829 
55771 56645 57376 57884 58578 59027 1.9401 
72042 72904 73916 74 00 75036 7 576 76135 
79623 81422 8187I 84401 86 73 89015 89716 

91552 i 92186.
Burlin, 20 kwietuia 1870.

Król, jeneralua dyrekeya loteryi.

15018 '.6397 17173 
2)900 27500 29919 
40973 47780 52045 
64573 68128 71089 
77783 79116 796 9 
69851

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 21 kwietnia. Popisowi, przebywający za 

granicą, mieli dotąd obowiązek stawienia, się porówno z innymi 
popisowymi, zaraz w pierwszym roku wieku popisowego przed 
władzą odnośną krajową i powtarzania tego co rok, jeżeli tylko 
tymczasowo zostali uznani za niezdolnych do służby wojskowćj. 
Obecnie komisye departamentowe zostały upoważnione do łago­
dniejszego w tej mierze postępowania a mianowicie do zwolnie­
nia petentów na wniosek ich od osobistego stawienia się przed 
władzą aż do trzeciego roku popisowego (tj. ostatniego przed 
wyjściem z lat popisowych).

— * Lubownikom literatury niemieckiej nadarza się miła 
sposobność przysłuchania się wykładom znakomitego znawcy pi 
śmiennictwa i poety dra Prntza. Szanowny profesor rozpoczął 
wczoraj na sali Sterna szereg prelekcyi o literaturze nadobnej 
ost tnich lat 25 (1840-65) wśród licznie zgromadzonej publi­
czności. W potoczystym wykładzie wskazał p. Prutz jako prze­
łom nowych wyobrażeń w Niemczech rok 30. Grupujące się 
około tćj daty znane wypadki polityczne jako i zejście dotych­
czasowych koryfeuszów piśmiennictwa, jak Hegla, Schleiermachera, 
Göthego, a pojawienie się równoez, sne prawie geniuszów Straus-

. sa, Feuerbacha, Rugego, Boernego, Heinego, wpływają na po­
rzucenie dotychczasowego kierunku romantycznego, nadając za- 
razćm poezyi kierunek realny, mający za cel udzielić dobrodziej­
stwa nauki wszystkim warstwom spółeczeństwa. Niedomagania 
rządów niemieckich oraz wiejący po całej Europie duch rewolu­
cyjny wywołują pod rok 1840 lirykę polityczną, do którćj hasło 
dał wielbiony w swoim czasie Mikołaj Bekker przez swoje 
„Rheinlied.“

Przyszłą prelekcyą (w sobotę o wpół do ósmej wieczorem) 
rozpocznie mówca wykładem o Geiglu.

— * W niedzielę po południu odbył się w kościele kal­
wińskim, zwanym św. Pawła, chrzest żyda z Warszawy, który 
przeszedł kursa uniwersyteckie w Berlinie i pragnie, aby go 
użyto jako misyouarza dla nawracania pogan. Przy wyjściu 
ocbrzconego z kościoła publiczność składająca się w znacznej 
części z Żydów, objawiła nieukontentowanie swoje sykaniem

T'KZïRïLi DO rO/i 
dnia 21 kwietnia.

BAZAR. Dziembowski z Romkowa, hr.
Chłapowski z Bonikowa, dr. Niegolewski 

IlOTEE DU NORD. Koperski z Berlina, 
z Modliszewka, Lubieński z Wapienka,
Cerekwicy.

OEH .'HGA HOTEL FRANCUSKI. Gostyński i Smicchowski z 
Królestwa Polskiego, Dobrzycki z Bąblina, Radoński z 
Krześ ic.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Poniecka i Degórska z 
Buku.

H01’" L PARYSKI. Sypniewski z R' goźna, Budziszewski i 
Miskiewicz z Książka Różycki z Wrześni.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Braunschweig z Płaczek, 
Jscobi z Trzcianki

HOTEL RZYMSKI. Hr. Broel-Plater z Warszawy, Lebowski « 
Lwowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Zerbonid'Spozetti z Wrocławia, Jaku­
bowicz z Łomnicy, Bielewicz z Sirbinowa.

TILSNERA HOTEL UARN1. Kubicki z Gniezna, Drabik z 
Wrocławia.

Wiadomości giełdowe.
Clletdn poznańska, 21 kwietnia

Poznańskie stare 3% % listy zastawne — tal. plac — 
Poznańskie nowe 4°/0 listy zastawne tal. 82’/, płacono. ■ i’ozn, 
listy rentowe tal. 84% płac. — Pozn. 5% obligacje pow. — żad. 
— Akcye banku prowine. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
74% tal. płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto: na wiosnę 42%, kwieć. 42%, kwie-cien-maj 42%, 
maj-czerw. 42%, czerwiec-lipiec 43%, lipiec-sierp. — tal. płac.

Okowita: (z beczką) na kwiecień 14%, maj 14“/«, 
czerwiec 15%», lipiec 15%, sierpień 15%„ wrzesień — 
tal. płacono. Giełda berlińska, 20 kwietnia.

Usposobienie giełdy dzisiejszćj było zupełnie obojętnćm, 
ani stałćm ani słabćm a temu odpowiedni był obrót zupełnie maty.

Walory uruzkle: Dóbr, pożyczk. pstwa 95% Plc-
pstwa z r. 1859 (5%) 101% plac Obi. pstwa (4%) 78%

Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 115% plac
List, zastaw. : Zachod.-prusk. (3%°/0) 73% piać, dto (4%) 
płac, dto (4>/,7o) 87% płac. Pozn. nowe i,4u/0; 83 płac. 

Listy rent. Pozn. (4%) 85 płac. Prusk. ,4%) 85% płac.
Walory zagranlozne: Austr. metal. (5%) — płac Poż.

naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%’ 73% płaco ¡o. 
Losy kredytowe z r. 1858 86% płac. Losy z r. 1860 tóW„j 78’/« 
płac. Losy z r. 1864 (4°/0> 65'/, płaco 10 Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
115% płacono. Rosyjsk.-pnlsk.-oblig. skarb. ;4%i 69% płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 91*/, plac, dto cząstki .,o 
100 złp. (4%) 99 iąd Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%j 69% 
płac. Listy likw. 56% płac. Włosk. poż. (5°/„i 55% płacono Ru­
muńska poż. (8%) 95 płac. Rumuńskie oblig. kolejvwe (7* a°/0) 
69 płacono. Turecka pożyczka 46 /, płacono. Amerykańska 
pożycz. (6°/0) 95% płac. A&oye fcol-si żela a. Kol. mind. 123% 
plac Gal.-Kar. Ludwik 97 płacono. Austr. Franc. 216—%—6 
płacono. arszawsko-wiedeńskie. 56% płacono. Sanki Itd. Au- 
stryackie kredyt, mob. 154—3%—4% i 2% płac. Pozn. prowine. 
103 żądano. Szląsk. stów. bank. (4%) 124 żądano. Certyf. hie. 
Hubnera (4*/,0/0) 98 płac. Hansem. (4»/,"/oł 94 płac. Henkel 
(4% “/o' - żąd. Meining. (4%%) — plac.

Karz iotówkl 1 pap. plon. Frdr. pruskie ¿13% żąd. Idr. 
1121 płc., suwerny 6. 24’« płac., nap. 5. 12% płac., półimper. 6. 
17’/, płac, doll. 1. 12% płac. Złota w sztabach funt celny 465% 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne bankn. 994 s 
płacono. Austr.-bankn. 82% płacono. Rosyjsk. banku. 74 płac. 
— Dyahonto bankowe 4.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skuteczności Ri-v Je- 
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skieb dodać mo emy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świętobliwości Papieża po dwudziestoletnićm 
bezskutecznćm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 1 pca lt66. 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, którenn go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornéj Revalescière du Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Swiętobli- 
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jćj talerz i nach walić 
się nie może błogich jćj skutków. (Koreapoudeucya z Gazette 
dn Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący: niestrawności, obstrukcji, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniu żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza i ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu w głowie i w uszach, bólach w każdćj części cia­
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chronicznćm zapale­
niu i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych, he­
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach, 
suchotach, puchlinie wodnej, reumatyzmie, mdłościach i womitach na­
wet w i zasie brzemienuości, usposobieniu smutnem, spleen, ogólnej 
s abości ciała, ochromieuiu członków, kaszlu, bezsenności, braku 
pamięci, wycieńczeniu, melancholii, hysteryii itd. (5268)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia '/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — 8pro- 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykijiwska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznania u Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wroc awin 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Aiteuburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub zaliczką.

Poniński z Wrześni, 
z Morowuicy. 
Koszutski i Węsierski 
proboszcz Stefański z

Poź.
płac.

81%
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Kochany nasz ojciec Ludwik Ze! 
dler, były żołnierz wojsk pol-kich

‘ 1£‘..................... ‘z lat 1806 aż do 1813 r., umarł 
wczoraj o |7. po południu, o czćm 
krewnych i przyjaciół zawiadamiamy. 
Pogrzeb odbędzie się w sobotę dn. 
23 bm. w Buku. Przeżył lat 86. 
(2733) Jan Szuster z żoną.

Dnia 20 b. m. zasnęła w Bogu po 
czti-rodniowej chorobie najnkotbań- 
szk córka i siostra nasza Helena 
Rltciialska w lStfej wiośnie życia. 
Eksporlacya zwłok do parafialnego 
kościoła w Marzeninie odbędzie się 
w piątek po południu, a pogrzeb 
w soiotę rano. (2724J

W smutku pogrążeni
Rodzice 1 rodzeństwo.

Szczytniki.

dem funduszu żelaznego.
. Wniosek Zarządu o zmianę

firmy.
3. Projekt kupna kamienicy pan' 

Funtowiczowej na własność 
Spółki.

4. Rozdanie drukowanych Ustaw
członkom, oraz i książek kwi­
towych. (2721)

Kasa Oszczędności i Pożyczki To-

Iwarzystwa rolniczego pod opieką 
św. Stanisława w Miłosławiu.

Zapisana Spółka.

Subjekt, Pö’ak, doskonały ekspedyent, 
ni,władający obydwoma języka ¡¡i krajowemi, po­

szukuje od 1 maja umieszczenia w handlu 
kolonialnym. (267?)

Bliższe szczegóły u panów H. Cassriel 
i Spółka w Śremie.

Feiiaaroje życzy przyjąć obowiązek na 
uczyeiela «Śtcntot. e&o ile możności 
do starszych oraz już przygotowanych dzie­
ci Bliższa wiadomość przez księg. N. Kr 
mleńsłsiego i Sp. w Poznaniu. (2’99)

Ucznia poszukuje handel cygar w Bazarze, 
(2731) A. Fontowicz.

Do Wrocławia poszukują się dosko­
nali i biegli

Afeademiekl związek wakacyjny.
W piątek o 8 godzinie: (2729)
Towarzystwo wieczorne.

ewlen człowiek w sile wieku będący, po­
siać! jącv język nlemiecli i polski obeznany 
dok’»dnie z prowadzeniem książek i mogący 
zł żyć kaucyi do 1000 ta . poszukuje miej 
«a zaraz, lub od św. Jana jako buch- 
Iisiller w jaki n handlu, fabry,.e. lub go­
spodarstwie. Reflektujący zecbcą się laska, 
*i zgłosić pod cyfrą F. A. poste re«t nte 
Krotoszyn, (2598;

po® cnicy tapcerscy
tak do wjścieiauia jak robót detorać jnjcb 
Pieniądze na podróż 4 tal. zwracają się. 
Bliższe Szczegóły w ekspedycji. [2677]

Tych panów, którzy mi dotąd nie zwró­
cili arkuszy podpisowych na akcye SSan- 

Icko - orzfcu rolniczo - przemysłowego
Kwilecki i Sp., upraszam uprzejmie, aże­
by mi takowe najpóźniej do 25 m. I>.

S’rzyjacieia W .-leci I Mi. p d re­
dakcją Józefi Chociszewskiego wyszedł 
ninier pierwszy, zawieraj cy sześć obrazkó • . 
Przedpłata w Poznaniu wynosi 5 sgr , z pizy- 
noszeniem do domu 6 sgr., na pocztach 5 
sgr 9 fen. Oznaczony Pz D . i Ml. w cel­
niku gazet w czwartym dodatku na 33 str. 
pod nr. 27 (Vierter Nachtrag zum Zeitungs- 
Preis- Courante pro 1870). Abonenci odbie­
rają za rozwiązanie zagadek nagrody w książ­
kach i obrazach. Prosi się o popieranie te­
go pisma. (2713)•Z. Chnci»»ews1ii, 
ulica Kozia No. 10 w podwórzu na I piętrze.

A QTPTWV Duszność, Chrypka, k,.
JL AU. X • ry zadawnione i wszefe 

cierpienia kanałów oddechowych ustęp«- 
w jednej chwili po użyciu Rurek anti-astJ 
tycznych p. ievn»iaeu»*n, 19, rue j 
la Monnaie w Paryżu. (7jm"

Dostać można: w Krakowie w apt pj«
Trauczyńskiego, we Lwowie w aptece pa. 
Piotra Mikolasza, w Brodach u p M , 
laka, -w Poznaniu w aptece dr. 
wieża. q

Nastrzjhiwanie Ga«
I@ne I (.u?»

leczy bez bólu w trzech dniaeli 
każdy upływ prostaty, ja(

fi

powstający tak rozwinięty i zupet. ff 
nie zadawniony. Cena butelki

Szkoła średnia miejska,
Dla przepełnienia pozostałych klas mtgą 

nowi uczniowie i uczennice wstąpić tylko do 
najniższćj klasy chłopców i dziewcząt.

Na św. Kichał nie będde zapisu; począt 
kowi chłopcy i dziewczęta powinni teraz 
wstąpić. (2727)

Zapis chłopców odbędzie się w sobotę, 
dnia 23 kwietnia przed południem między 
godziną 9 a 12. zapis dziewcząt tego same 
go dnia po południu między 2 a 5 godziną

Hieiaeher. rektor.

Pomocnikowi handlowemu dla handlu 
matery aluego i towarów drobny« h pięknie pi 
szącemu i dobrze poleconemu wskaże miej 
sce Bieissein Poznań. (2715)

On 
se

herthe une bonne française eu suis 
S’adresser à l’administration du Dzieu 

nik Pozuaüski de 8 à 10 heures du matin.
[2689!| ____

Pos ukuje się puasä mówiącej po niemiec­
ku i po polsku i, jeżeli to jest możebnim. 

ft ................t po 
dam.

'rancuzku, by służyła za tłómacza dla
Adresy przyjmuje eksped. Dziennika. 

(2718)

nadesłać zechcieli.
Toruń, 19 kwiesnia 1870.

Losy loteryjne i/K ¿pi'“.*«

. butelki
wraz z przepisem użycia 2 tal. Skład 
wyłączny Berlin, Franciszek 
Sckwiirzliise, Leipzigerstr. 66.

8s
A

(2696)
tal. i,,, 2 tal. ’/e4 1 tal. rozsyła L. G. Oz&ń-

Mieczysław Łyshowshi.
ROB B0YVEAU LAPFECTEUR

Jest to syrop roślinny, czyszczący krew oez 
ość

sŁl, Berlin Jannowitzbrücke No 2. 
( 2339)

Fółnoeno-saientieekie
wojskowe

Extrakt Anti Reoi

Walne zebranie
członków Spółki Miłosławskiój w 
środę, dnia 27 kwie­
tnia r. b. w południe o 12 
godzinie w mieszkaniu pana Plu­
cińskiego, członka Zarządu.

Przedmioty narad i uchwały:
1. Uzupełnienie protokółu walnego 

zgromadzenia z dn. 23 lutego 
r. b., dotyczącego zmiany Ustaw 
w §§ 2, 56 i 57 pod wzglę-

Uczniów, zwiedzających zakłady nau 
ko we w Wrocławiu, przyjmuje na 
stancyą i stół pruf. dr. A. Zelewski 
Domplatz No. 2 parterie. Oprócz kor. 
wersacyi francuskićj można brać lek- 
cye na fortepianie lub takowy używać.

(2457) 
Miejsce dla dwóch uczni klas niższych,

z troskliwą opieką i pomocą w naukach wska- 
że, jako uproszony, pan /up^ńekl [ksi 
garz.J _______ (2688)

■i uch lipkę, któraby dokładnie fach 
swój znała poszukuje oberża pod Czarnym 
Orłem w Sierakowie (Zirke). Zgłoszenia 
wraz z zaświadczeniami franko. (2722)

Służący, kawaler, posiadający dobie 
świadectwa, poszukuje miejsca od św. Jana 
rb. Adr s J. G No. 39 poste rest. Kępno. 

(2692)

Nakładem Ludwika Merzbacha W Poznaniu wyszedł
pierwszy zeszyt:

EncyŁIopedyi imion własnych
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnćj, średniowiecznej i nowożytnój 

przez
Edmunda Gallisra.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp.

Pedagogium wojskowe
w Berlinie,

Sclionhauserallee Nb. 21,
przyjmuje młodzieńców każdego wieku, cel, m i rzj gotowania ich do egzaminów abitu- 
ryeutskich, do służby jednorocznej, na podchorążych, oficerów i do maryuark.

Wszyskie żyjące języki i wyznania religijne domeją tani należytego uznania. 
Programu opiewającego cel, ducha, urzędzenie i warunl i przyjęcia do zakładu

rzeczonego dostać można w Berlinie i Poznaniu w księgerni Behra i Bocka.
Berlin, dnia 7 kwietnia 1870. [2518JD

von Griii-eclii o vu il. I>v. J. KilliscŁ.
Najnowsze kapelusze

w wszelkich gatunkach,
paresollli, parasole, wiedeń­
skie i ofienbackskie towary 
skórzane, wiedeńskie machiny 

> do wyskoku kawowego, Kolosy, 
¡wszystkie potrzeby podróźowe

w największym wyborze po uderzająco tanich cenach u«
■

;

(2229)
Russaka & Czapskiego,

Rynek No. 82.

Wystawa
rólniczo-przemyslowa

w Kościanie.
W dniach 17 i 18 maja 1870 odbędzie się w Kościanie 

wystawa zwierząt i płodów, oraz wyrobów rólniczych i prze­
mysłowych w styczności z gospodarstwem będących, połączona 
z targiem na tiyćtlo rozpłodowe i z wy- 
Scigami — W wystawie wszyscy bez wyjątku udział brać 
mogą. — Zgłoszenia się muszą najdalej do 2 maja 
r. b. być franko nadesłane do prezesa Stanisława hr. Czar­
neckiego, Pakosław p. Rawicz. Zgłaszający się odbierze program 
szczegółowy. Wystawiający opłacają od konia, bydła rogatego 
i trzody chlewnćj od sztuki 10 sgr. (źrebięta, cielęta i prosięta przy 
matkach bezpłatnie), od zagrody dla owiec 5 tal. Za miejsce płaci 
się przy zgłaszaniu. Spędycyi podjął się kupiec Maurycy 
Glass w Kościanie.

Osobny program wyscig*ÓW późnićj się ogłosi. Tymcza­
sem nadmienia się, iż tylko konie zrodzone w W. Ks. Poznańskióm, 
które nie były w ręku trenera, współubiegać się mogą o nagrody 
Towarzystwa. Wszelkie odnośne propozycye przyjmuje do 2 maja 
r. b. Antoni Raczyński, Psarskie p. Śrem.

W sprawach kasowych należy się zgłaszać do podskarbiego 
Towarzystwa BZonstiintegfo Sczanieckiego, 
Międzychód p. Śrem.

Ńiesprzetkwe losy Jako i pieniądze za 
sprzedane należy do 1© maja r. b. na ręce podpi­
sanego Kościan poste restante nadesłać. (2172)

Przewodniczący komitetu urządzającego

Stanisław hr. Czarnecki.

... ...... rtęci (merkuryuszu). .Leczy odzie
dzićzoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardseo 
skuteczny w skroiuiicznyeb slaboćcineli, silnych holeäriaelt 
»» czasie poredn, uperezywyrb liszajach, wyrzutach syilllty 
cznych świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce u ko­
biet w wieku krytycznego przejść! i, nabrzmieniu gruczołńw, 
chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo upór 
czywyclł.

SSś'*' Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego, 
Spiessa i Mrozowskiego. WKrakowie w aptekach pp. I. Trauczyńskiego i Redyka 
We Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. W Brodach w aptekach pp. Kullak i Franzos. 
W Rzeszowie w aptece p. Schaitter. W Poznaniu w aptece draDSankiewiOZa. W Bo 
roszanach w aptece p. Schmeltz.

äiSF' Skład gtówny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12, u pana Giraudeau de 
St. Gervais. (,7207)

Dr- Wiłkinsona Elixir of Celery.
Delikatny ten i smaczny likier stołowy jest według świadectwa pana dra 

Hess najlepszym i najskuteczniejszym środkiem do przywrócenia siły żywotnśj 
już utraconej lub utracenia bliskiej.

Butelki oryginalne o 2 tal. są do nabycia w składzie jeneralnym dra 
Wilkiusnna elixiru selerowego u I F. Schwarzlose synowie w Ser 
iiuie, Markgrafenstr. 30 i Moeniggstr. 61 ; prócz tego:

w Wicslttiu C. Sp’tzniüüer 
(Apoi. zum rothen Krebseu) 

w lUiinui-hhiiii Wal. B-irbarino. 
w Augsburgu Antoni Naegele. 
w Norymberdze Th. Weigle 

(Paradies Apotheke) 
w Hall u S. A. Hentze.

Bydgoszcz, 
iBwaiawra

w Dreźnie A. Richter. 
(Salomon Ap

w SjSi|isliu Tb. Schwarz 
(Linde; apotheke)

w Frankfurcie »s. M. I. B. Lindt 
w Hanowerze C. P. Sontag 
w Szczecinie H. Lewerentz.

Adolf Eberle. (.1176)

ÊÊ, ©pasy.
Stowarzyszenie główne zachodnio-pruskich rolników

urządzi dnia

4 i 5 maja r. b w Gdańsku
wraz z honiurencyą prestí lawą w Ilości OSO tai.

wystawę bydła opasowego,
po którój w dniu 6 maja przed południem o łl godz.
nastąpi aukcja gtubliczna bydła rogatego, owiec 3 nieroKoeizny,
lzt Ann Ar-k rw nr1 r- r. -nr. M . . ¿I.łn Ł . 7 -.Z • ■ a • . . ~ 'które to zwierzęta są wszystkie bardzo tłuste i uatóde i pochodzą po części z krzy­
żowania z krwią angielską.

Zwraca się uwagę rzeźników i handlarzy bydła na sposobność tę nabycia wybor­
nego jako rzadko bydła opasowego w obfitym wyborze. [2720J

Sekretarz jeneralny JVTavtiuy, Gdańsk.

pedagogio®.
berlin, Seitoeuliauser Allée 87.
przyspo abia do wszystkich egzaminów 
wuj^howycli (i do egz- tfic rezer*). 
pod gwarancyą złożenia go. Najważniejsze 
tegoczesne języki, jako też turnieje, fechto- 
wanie i mustra uczą się. Pensya jest bar­
dzo dobrą, p łożenie instytutu korzystne 
dla zdrowia, ponieważ zewsząd ogrodami jest 
otoczony. Przygotowano już przeszło 16oO 
młodzieńców włącz, z tymi, co złożyli 
(‘¡j/.iuniüi m« nelontary uszów. 
Młodzieńcy feużdego wieku przyjmują 
się a mogą tśż bez straty wstęp wać co­
dziennie ponieważ zakład ma z wsze 
oddziały, które od początku za zynają. No­
we kursa w kwietniu. Program bez: łanie.

v- Oatretzky-Cornitz
kapitan pozasłużbowy. (.2401)

Dr. ikilliscli.

do zewnętrznego użycia w bólach rej 
matycznych w różnych częściach cia) 
a nawet w głowie, połączonego ca ta: 
stokroć z bólem zębów, na podagipo 
i kurcze żołądkowe.

Nie można dosyć zalecić użycia nuz; 
szego środka w cierpieniach tak bolemi 
snych, które niemal każdego w różu ab 
porze dotykają, gdyż skuteczność jq jr 
żadne inne ani kąpiele nie zastąpi $ 
na co mamy już liczne dowody. ,8p

Dostać można z informacyą uży< ta: 
Vj flaszeczkę po 1 tal., ‘/2 po 15 sgi je
’G po 7‘|2 sgr., — oprócz miast ku
prowincyi, — w Poznaniu u kupi 
i®, łowickiego, przy ul. Wnpi 
cławskićj; w Bydgoszczy u kupui 
A. ł o « ack i ego; z głównej fc 
składu naszego w Śremie. (2593) gi
A. Opitz i T. A. Trawińsltd

Aukcya.
W piątek dnia 22 kwietnia, w południe 
12 godzinie sprzedawać będę pubiiczuie 

najwięcej dającemu za natychmiastową za­
raz zapłatę w lokalu aukcjjnym przy Maga­
zynowej ulicy No. i: siedm nowych 0- 

kien do pudeł z zamknięciem pasąi- 
lowćui jako tćt r ziii. repozytorya, 
stół kasowy i wielkie okno wy­
stawne. (2730)

ntfcMfftculti król, komisarz aukcyjny.

25,000 talarów
mamy no wypożyczenia na dobia 
w całości lub tóż częściowo. (2723)

Dom feom’sowy
J. Stefański i Spół a.

Stare wina
na gąsiorkacb i butelkach, węgierskie po-ch, węj
cząwszy od 1772 r, reńskie i f ancuzkie od 
1811 r sprzedają się z wolnej ręki o każ­
dym czasie po i No. 7 na św. Marcinie, tuż 
przy kościele. Bliższą iuformacyą daje księ­
garnia N Kamieńskiego 1 Spółil w Baza­
rze, ■ raz i na miejscu. (2728)

Najwyższa oznania
sbc strony głów ukoronowanych

[2726J j

pochwały dziękczynne znakomitych osób,
które wyprzedzimy znaczącym faktem, że wynalazcy panu Hoff zakłady naukowe przyznały 
sześć medali, królowie i książęta 14 osobistych odznaczeń przez nadanie tytułów, orderów, 
dyplomów na liweranta nadwornego'. Z tem łączą się uznania Jeg'o Świątobliwości 
Papieża, króla pruskiego, cesarza franeuzkiego, który w skutek pole­
cenia sławnego Dr. Nel a ton od lat wielu pije dla zdrowia swego piwo Hoffa, cesarzo- 
Wy francuzkiej Eugenii, która przekłada wzmacniającą nerwy, bezkorzenną i przyjemną 
słodową czekoladę zdrowia Hoffa nad najpiękniejsze gatunki fruncuzkie; hrabiego Bis­
marcka, barona <xablenza, księcia Metternieh, który Hoffa karmelki słodo- 
woj pierś i owe z upodobaniem spożywa, księżny Ytrede, barona Illiicliera, barona 
fliilowa (ministra), hrabiego Piicklera, arcybiskupa Śeipio di CapciBo w Rzy­
mie itd. itd. itd., dalej, że przeszło 4000 lekarzy i przeszło milion wyleczonych uznało sku­

tki leczące słodowych preparatów Hoffa.
•Icg;0 król. .TaOHĆ. król duński.

Z radością przekonałem się o leczącćj skute­
czności wyskoku słodowego w kole mój familii i 
u kilku krewnych.
«Segc© ces. iłłość cesarz austriacki.

Ni skutek nader pomyślnych rezultatów i na- 
bytć) przez to znakomitćj sławy wyskoku słodo­
wego Hoffa zaszczycono tćm pana Jana Hoffa z 
Berlina, iż na posłuchaniu u cesarza austryackiego 
Franciszka Józefa otrzymał zapewnienie, że znany 
ten chlubnie środek użyty ma być wkrótce u Jćj 
ces. Mości chorćj cesarzowy austryackićj Elżbiety. 
Król, pruski tajny radzca dworu i szef biura po­
selstwa w Wiedniu, podp. Weymann.

Slow» »5ego ces. Mości cesarza 
IFrauciszka Józefa 

przy wykonanćm własnoręcznie najmiłościwićj ude­
korowaniu: „Cieszę się, że męża jak Pan, któremu 
ludzkość cierpiąca tyle zawdzięcza, ozdobić mogę 
tym krzyżem zasługi. Działaj Pan nadal dla do­
bra swych bliźnich I1
Słowa Jego król. Wysokości ks.

^aolienzolleru-Si gm.< rin^cu,
zawarte w własnoręcznym liście dołączonym do 
nadania medalu zasługi I „Do nikogo bardzićj jak 
do Pana stósuje się napis: Bene merenti; boś so­
bie postawił za zadanie rozszerzać około siebie ra­
dość a cierpieniom nędzy i ubóstwa oddawać usługi 
w sposób prawdziwie chrześciański. Przyjm Pan

przy zmianie roku me najlepsze życzenia; niechaj 
się Panu zawsze dobrze powodzi i niechaj przed 
sięwzięciom pańskim towarzyszy zawsze błogosła­
wieństwo Boskie 1“

Sisięcia Łiiówika Oettingcr- 
Walienstcin.

Uważam za mój równie święty jak miły obo­
wiązek w obec cierpiącćj ludzkości jako tóż w o-\ I 
bec wynalazcy tak znakomicie skutecznego środka, I 
bym wedle sił o to się starał, aby ostatni stał się 
przystępnym wedle możności dla moich bliźnich. 
Monachium.
Pani Erneslyny z książąt S-ówcii- 

stchi-ISciithciiii-Frciitiei 
Owalne.

Korzystam ze sposobności, by i z mój strony 
uznać znakomitą skuteczność ¡wybornego pańskiego 
wyskoku słodowego, bo teraz po krótkićm już uży­
waniu tego smacznego napoju czuję siłę jego wzma­
cniającą w wysokim stopniu. Salzungen.
Jego cksccllcucyi ministra skarbu

v. <1. iScydt.
Gatunek prima pańskiego słodowo-zioło- 

wego mydła jest tak znakomitego rodzaju, ja­
kiego dotąd jeszcze nie miałem I i córką moja jest 
nlćm zachwycona zupełnie. Tak więc wszystkie 
pańskie preparata słodowe nic nie pozostawiają do 
życzenia.

ienberg

Skład główny w Poznaniu u ESraci Plessner, Rynek 91, skład uboczny u ii. 
^essi^ebaieerts, plac Wilhelmowski 10, u Tżt. ohlgeniHlfoa w Wągrówcu, 
u di. Podgórskiego w Nakle, u Itóst insohna w Bydgoszczy, u Er­
nesta 'Peppera w Nowymtomyślu i u Jf. Cassrielo w Śremie.

» czcionkami L n <J v 5 k a Merzbacha w Poznani^

SIROP LAROZE
te Skórek Gorikich Pomarańczy

38 lat ptwoJzenia jest dowastem jege 
tłsutccznoJci iako :

ŚRODEK TONICZNT POBUDZA JĄC! 
funkcje ioiądka i kiszek; leczy sła­
bości nerwowe, tak gwałtowne jak i 
chroniczne.

ŚRODEK TONICZNT PRZECIW-NER- 
WOWT leczy te liczne przypadłości 
co są przedwstępnymi symptomalami 
chorób, z których wyleczą w począt­
kach, ułatwia trawienie.

ŚRODEK przeciw dreszczom i gorączkom 
przemiennym i nieprtemiennjrm, na 
uleczenie których uiywa się środków 
gorzkiego smaku,leczy zapalenie kiszek 
i gastralgije.

ŚRODEK TONICZNV na przywrieenie 
obfitości krwi, przeciw djspepsyom, 
wycieńczeniu, ogólnej niemocy, opa­
daniu z sil i marnieniu.
fabryka P. Łaroze et O", rue

des Lions-Saint-Paul, a, w Paryłu.
W Warszawie w składach materya­

łów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; w 
Krakowie w aptece P. Trauczyńskiego; w 
Poznaniu w aptece P. doktora Minkie­
wicza; we Lwowie w apteee P. Mikołasch.

(4OU2)

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Drelich na wańtuchy

po cenach najtańszych pole a

A. Rlrnerj
[2714] Stary Rynek No. 68.

Drelich na wańtuchy i plót-1
no ita wańtuchy

do 60 funt, ciężki od 5 tal.
gotowe wańtuchy

w k żdym gatunku i każdej wagi | 
od 1 tal.

jako tóż miechy do zboża ze szwem ! 
i bez szw i od 10 sgr. począwszy | 
poleca handel płótna

Salomona Beck,
(2719) Rynek 89.

30 cent, koniczyny czer 
wonej

w bardzo pięknym gatunku, ma do 
sprzedania Dom. Dudki pod 
Szamotułami. (2681),

8 tuczonych wołów
jest na sprzedaż w Dom. Łu1 
bówku pod Gnieznem. [2725

daż

W Dobro 
wie pod Wr< 
kami jest na sp

280 macior
dwa, trzy i czteroletnich, zdat 
do chowu. Odbiór po strzyż

Zarząd.

Sala w ogrodzie Indowym.
Dzisiaj w czwartek, dnia 21 kwietnia.

Cygar palić nie wolne. 
Wielki kosaeert i |irxeilHta* 

wienie.
Wystąpienie; sławnśj angielskiój familii

łlickin.
Cena przy kasie 7'/, sgr., dzieci pif 

2'/, sgr. Początek o godzinie 7.
Bilety dzienne po 5 sgr. w cukiernia 

p. Neugebauera.
[2732IJ Kmil Tnuber.

Goplana.
W piątek zebranie. (2717)
O liciczny udział u. rasza

Zar/ąd,
».■4
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